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Ziem ie Odzyskane zadaniem  19^6 *•
Jeżel i  na łamach naszego pisma dawaliśmy często wyraz  

przekonaniom o konieczności powołan ia  do życia jedynego  
ośrodka dyspozycyjnego w postaci specjalnego M in is te rs twa  
Ziem Odzyskanych, op iera liśmy się na realnym spojrzeniu  
w twarz rzeczywistości. O b f i ty  materia ł dow odow y m ów ił,  że 
okres nieskoordynowanego osadnictwa, bezplanowej gospo­
d a rk i  musi ja k  na jszybcie j ustąpić miejsca a k c j i  przemyślanej, 
opracowanej, o odde­
chu d ługodystanso­
wym. W  stadium, w  
k tó rym  zakończyl iś­
my 1945 r. na zie­
miach odzyskanych  
moglibyśmy wegeto­
wać czas pewien, ale 
nie rozw ijać  się i g run ­
tować nasze osiągnię­
cia polityczne.

N iew ą tp l iw ie  z rob i­
l iśm y bardzo wiele.
Może więcej, niż zdo­
ła łb y  tego dokonać in ­
ny naród po strasznej 
katastrof ie , ja ką  prze­
ży ł. D ynam ika  m łode­
go narodu, ja k im  je ­
steśmy, zdzia ła ła  cu­
da. W berw  trudnoś­
ciom i przeszkodom, 
k tó rym  będzie się w  
h is to r i i  należał roz­
dział, p o tra f i l iśm y  za­
ludn ić  pustkę, samorzutnie wykrzesać życie organizacyjne  
i  założyć zręby życia gospodarczego. Gdzie, w  ja k im  państwie  
zrobiono w ięcej na spustoszałych, zdewastowanych terenach? 
Niech powiedzą nam o tym  reemigranci, wraca jący z po łudn ia  
E uropy  lub innych k ra jów , k tó re  przeszły  wojnę. W iem y i zna­
my nasze zdobycze i osiągnięcia, ale nie m nie j znamy wszyst­
kie brak i  i bo lączki ziem odzyskanych.

Wiemy, że osadnictwo nie do tknę ło  jeszcze na jbardz ie j  
zru jnowanych terenów na Śląsku i  na Pomorzu Zachodnim, 
że są całe gminy, k tó re  trzeba zaludnić, w iemy da le j, że nowo-  
osiedleńcom trzeba przy jść  z wydatną i  rozumną, p lanową  
pomocą. Trzeba po l i tyczn ie  wzmocnić jego pozycje  wobec p o ­
zostałych jeszcze niemców, dać mu k re d y t  dostatecznie s i lny, 
aby mógł się zagospodarować, trzeba dać mu narzędzia gospo­
darskie, u ła tw ić  nabycie inwentarza pociągowego i  dochodo­
wego. D a le j  trzeba go otoczyć opieką prawną i  ustabil izować

jego użytkowanie ziemią, a w osiedlach m ie jsk ich wype łn ić  
zobowiązanie rządu wobec repatr iantów, k tó rzy  pozostaw il i  
za Bugiem skromne, nieznacjonalizowane dekretami repub lik  
radzieckich mienie nieruchome.

Trzeba p o l i ty kę  skarbową i p o l i tykę  świadczeń rzeczowych  
przystosować do realnych możliwości osadnika. Trzeba w re ­
szcie zacząć organizować jego życie społeczne i  rozbudować

szkoln ic two i oświatę  
pozaszkolną ogólną i 
ro ln iczą  wśród repa­
tr ian tów  zabużańskich. 
Wykonanie tych zadań 
będzie nie do pomyśle­
nia bez przeprowadze­
nia dalszej se lekcji  
personalnej w  adm i­
n is trac j i ,  d po je j  d o ­
konaniu wyposażenie  
adm in is t rac j i  I  in ­
s tancj i  w należyte pe ł­
nomocnictwa. Wresz­
cie trzeba zapewnić  
bezpieczeństwo i  szyb­
k i  w ym ia r  sp raw ied l i ­
wości.

W  ramach M in is te r ­
stwa Ziem Odzyska­
nych mogą zna­
leźć rozstrzygnięcie te 
wszystkie zagadnienia, 
k tó rych  dotknęliśmy. 
1 tego od op iekuń­

czego ośrodka dyspozycyjnego oczekuje nie ty lk o  osad­
n ik  na ziemiach odzyskanych, lecz ca ły  k ra j .  Oczy­
wiście M in is te rs two, pozostawione sobie, cudów nie zdziała  
bez pomocy wyda tne j społeczeństwa zorganizowanego czy to 
w postaci Polskiego Zw iązku Zachodniego czy też Samo­
pomocy C h łopsk ie j  lub innych analogicznych organizacji, 
znajdujących zrozumienie i podporę w  s tronnictwach p o l i ­
tycznych.

Jeże l i  rok  1945, a raczej jego 7— 8 miesięcy nazwać możemy 
rok iem wspania łyh im prow izac j i ,  rok  1946 musi być rok iem  
planowego opanowania ziem odzyskanych.

N aród, k tó ry  w yg ra ł  wojnę, nie może przegrać pokoju.  
1 p o k ó j  ten wygra  wbrew wszystk im  i  wszystkiemu, co mu 
stanie na drodze. Z nami poczucie s i ł  narodu i  sprawiedliwość  
dzie jowa.  H . Barański
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Hasze pmim do- ziemi nadodezaśsfUei
Celem  p o lity k i h itle ro w sk ie j b y ło  fa ł­

szowanie h is to r ii i  m odyfikow an ie  fa k ­
tó w  d la  w c ie len ia  w  życie  im p e ria li-  
s tyczno-ras is tow sk ich  metod.

K ażda ks iążka  po lska , stająca na 
gruncie rze te lne j p ra w d y  dzie jow ej w  
odw iecznym  a bolesnym  p rob lem ie  po l- 
sko-germ ańskim , b y ła  nie ty lk o  na in ­
deksie, ale b y ła  pa lona na sym bolicz­
nych stosach nac jona lno-socja lis tycz- 
nej in k w iz y c ji. K ła m s tw a  natom iast o 
nas szerzone b y ły  za gran icą zw łaszcza 
w  A n g lii i S tanach Z jednoczonych, gdzie 
częściowo się p rzy ję ły .

A le  p ra w d a  n igdy  nie da się c a łk o ­
w ic ie  w yp len ić . I  ja k k o lw ie k  dzisia j 
jest ona znana i szczęśliw ie w ydoby ta  
na św ia tło  dzienne, ja k k o lw ie k  sycim y 
się jej ożywczą, in tensyw ną treścią , w y ­
daje się słuszne, aby ją  głosić, aby ją 
w pajać w  często m ało jeszcze uśw iado­
m ione masy społeczeństwa.

Jednym  z ta k ich  don ios łych  zagad­
n ień dzie jow ych są nasze n iezaprzeczo­
ne p raw a  do ziem, leżących nad Odrą 
i Nisą, P raw a te  w y p ły w a ją  z trzech 
źróde ł naszej przeszłości: 1) źród ło  h i- 
s to ryczno-e tnogra ficzne, 2) źród ło  geo­
graficzne, 3) ź ród ło  po lityczne .

P raw dą dzie jow ą jest, iż  z iem ie m ię ­
dzy W is łą  a Łabą  na począ tku  w ie k u  X, 
a częściowo i potem , przed u tw orzen iem  
się państw a po lskiego, zajęte b y ły  przez 
p lem iona  s łow iańsk ie , p rzez tzw . S ło ­
w ia n  zachodnich. Obszar S łow iańszczy­
zny nadm orskie j np. sięgał w  tym  czasie 
od zachodniego brzegu dolnej W is ły  
poza zachodni brzeg dolnej Łaby,

H is to ryczn ie  udow odnione jest też le - 
ch ick ie  pochodzenie M ieszka  I, k tó ry  
u s ta li ł p ie rw sze nasze granice zachod­
n ie  (dow ody: s łow iańsk ie  im ię  ks ięc ia  
i  im iona  całe j rodz iny , s łow iańsk i ustró j 
d yn a s tii p ias tow sk ie j).

G eograficzne uzasadnienie ekspansji 
S łow ian  le ch ick ich  (z k tó ry c h  się w y ­
w odzim y) w  k ie ru n k u  O d ry  i jej ujścia 
do B a łty k u  tłum aczy  się tym , iż  P o la­
n ie  o s ie d lili się nad W a rtą  prow adzącą 
ku  Odrze. (M ieszko I  w y w o d z ił się z 
jednego ze szczepów Polan),

P raw a h is to ryczno -po lityczne  do l in i i  
O d ry  zw iązane są ściśle z p o lity k ą  P ia ­
stów , prow adzoną ze zm iennym  szczę­
ściem  w sku te k  n ie zw yk le  chy tre j i  do­
ku cz liw e j agresji germ ańskie j, W  p o l i­
tyce  te j można by  dopatrzeć się trzech 
e tapów  w a lk i z N iem cam i o naszą gra­
n icę zachodnią:

1, Ekspansja  i  podboje  M ieszka  I  na 
Zachód; p la n y  u tw o rzen ia  potężnego

bloku Słowian zachodnich B olesław a 
C hrobrego;

2. Częściowa re w in d yka c ja  ziem za­
chodnich (Śląsk i Pom orze G dańskie) 
p rzez K az im ie rza  O dnow ic ie la  i podbój 
Pom orza Zachodniego przez B olesław a 
K rzyw oustego;

3. B o rykan ie  się z now ym  p ro b le ­
mem krzyżackim  przez Ł o k ie tk a  i dą­
żenia K az im ie rza  W ie lk ie g o  do po w ro tu  
na ziem ie nadodrzańskie.

R e zu lta ty  ko n kre tn e  p o l ity k i P iastów  
są następujące: M ieszko  I  p ro w a d z ił z 
N iem cam i szereg w a lk  o dorzecze i u j­
ście O d ry  (p ierw sza w a lka  h is to ryczna  
w  r, 963 —  odp ieran ie  napadu grafa 
W ichm ana; druga — • w  r, 967 —  uzy­
skanie ujścia do O dry; w a lka  z w y p ra ­
w ą cesarską w  r. 979; odparcie najazdu 
k ró la  duńskiego w  p rzym ie rzu  ze Szwe­
cją w  r. 986), W reszcie  w yp raw a  na 
Śląsk (górna i środkow a O dra) i zajęcie
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go oraz z iem i k ra ko w sk ie j jako  ziem 
spornych m iędzy M ieszk iem  a Czechami 
w  r. 990.

Za panow ania  M ieszka  dokona ło  się 
opanowanie wybrzeży górnej, środko­
wej i dolnej Odry i  tym  samym p rzeka ­
zanie h is to r ii ziem macierzystych Polski,

B o les ław  C h rob ry  rozum ia ł n iebez­
pieczeństwo, grożące ze s trony  n iem iec­
k ie j, ta k ie j koncepc ji te ry to ria ln e j i d la ­
tego w  podbojach sw ych posunął się aż 
poza środkow ą Łabę.

D rug i etap w a lk  o ujście O d ry  —  to  
jednoczenie P o lsk i przez K az im ie rza  
O dnow ic ie la , m arzenie  Bo les ław a Śmia­
łego o w skrzeszeniu  P o lsk i C hrobrow e j 
i podbój Pom orza Zachodniego przez 
K rzyw oustego , następstwem  któ rego  
s ta ła  się ch rystian izac ja  Pomorza,

T rag izm  okresu P o lsk i dz ie ln icow ej, 
najazd T a ta ró w  i jako  re z u lta t te j in w a ­
z ji ze W schodu —  druga inw azja  z Za­
chodu, inw azja  k rzyżacka , n ie  p o zw o liła  
późn ie jszym  P iastom  u trzym ać g ran icy 
zachodniej i części ziem  m acierzystych. 
D ochodzi do tego roz ros t m arch ii b ran ­
denburskie j, p rob lem  po lsko -czesk i i 
spraw a ko lo n iza c ji n iem ieck ie j na z ie ­

m iach P o lsk i, M im o  jednak to  w  ram ach 
p o lity k i K az im ie rza  tk w i ły  trw a łe  dą­
żenia re w in d yka c ji ziem  zachodnich, 
zw łaszcza Śląska. N ieste ty , Śląska nie 
odzyska ł; na tom iast uda ło  mu się osią­
gnąć bezpośredni zw iązek te ry to r ia ln y  
z Pom orzem  Zachodnim .

T a k  p rzedstaw ia  się spraw a dzie jow a 
w  św ie tle  fa k tó w  p o litycznych . A le  to 
nie w szystko . N iem com  udało  się w y ­
drzeć nam ziem ię nadodrzańską, n ie- 

* s te ty, na d ług i szereg w ie kó w , ale nie 
udało  się w yp le n ić  cech odw iecznej na 
tych  ziem iach polskości. D ow odem  tego 
inny  p rocen t rozrodczości w  N iemczech 
na ziem iach po łożonych na w schód od 
O dry —  in n y  —  na zachód. S łow iańska 
„ra sa " okazała  się siln ie jsza od rze ko ­
mo wyższego typ u  h itle row sk iego  nad- 
człowieka. Jeszcze bardz ie j w ym ow nym  
dowodem  jest odrodzenie narodow e na 
G órnym  Śląsku w  w ie ku  X IX . W spa­
n ia łym  rezu lta tem  tego odrodzenia  b y ło  
pow stan ie  na G órnym  Śląsku w  r. 1920.

H it le r  w  w ie lu  swych przem ów ien iach  
na rzeka ł na b łędy  T ra k ta tu  W e rsa lsk ie ­
go w  stosunku do N iem iec i p rze ko n y ­
w a ł swój naród, że się one już n ie po ­
w tó rzą . W  samej rzeczy jednak b łędy  
tego tra k ta tu  dotyczą przede w szyst­
k im  P o lsk i i  g ran icy  po lsko -n iem ieck ie j. 
S łusznie pow iada  Z, W o jc iechow sk i w  
swej książce „P o lska  —  N iem cy , że w  
w y n ik u  postanow ień tra k ta tu  i  p rze p ro ­
w adzonych p le b is c y tó w .. ,  „P o lska  w  
stosunku do N iem iec pozosta ła  tw o rem  
ka d łu bo w ym  przez N iem cy o toczonym  .

R ezu lta tem  obecnej w o jny, w  następ­
s tw ie  rozb ic ia  N iem iec, b y ła  napraw a 
tam tych  b łędów  i zadośćuczynienie 
sp raw ied liw ośc i dzie jow ej. Spraw a na­
szej g ran icy  z N iem cam i jest i na p rz y ­
szłość zagadnieniem  p ierw szorzędnej 
w ag i i, ze w zględu na racje  h is to ryczne, 
—  nie ty lk o  narodowym, ale geograficz­
nym i politycznym. K ra j, posiadający 
dorzecze W a rty , musi posiadać je j u j­
ście, a co za tym  idz ie  —  dorzecze O d ry  
i jej ujście do B a łtyku . Poniew aż zaś do­
rzecze W a rty  jest jedną z m acierzystych  
ziem h is to rycznych  P o lsk i, w ięc  spraw a 
praw naszych do ziemi nadodrzańskiej 
jest oczyw ista.

Z iem ie te p rzesz ły  już w  nasze w ła ­
danie. Pozostają w ażne zadania na 
przyszłość. Jednem  z najważnie jszych 
jest spraw a zabezpieczenia się od agresji 
n iem ieck ie j. R ozw iązać ją może przede 
w szys tk im  organizacja planowego osad­
n ic tw a , rozporządzająca m łodym , silnym  
i  w y trw a ły m  elem entem  osadniczym .

J. P.
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0  uwiecznienie zbrodni niemieckich
O grom  zbrodn i n iem ieck ich , p o p e ł­

n ionych w  Polsce w  okresie  okupacji, 
nie może przejść p rzez h is to rię  bez 
śladu, p rzec iw n ie  —  w szystk ie  m ordy 
masowe i  katusze dokonyw ane przez 
zb iró w  h itle ro w sk ich  na żyw ym  ciele 
narodu po lskiego w in n y  na zawsze być 
u trw a lone  w  pam ięci nie ty lk o  naszego 
narodu, lecz rów n ież w szys tk ich  c y w il i­
zow anych narodów  św iata.

Tą troską  pow odow any Rząd Jedno­
ści N arodow ej p o w o ła ł dekre tem  z dnia 
10 lis topada br, (Dz, U, R. P, N r 51, poz. 
293) Główną Komisję Badania Zbrodni 
Niemieckiej w Polsce, Przew odniczą­
cym G łów ne j K om is ji jest M in is te r S pra­
w ied liw ośc i, k tó ry  pow o łu je  cz łonków  
G łów ne j K om is ji oraz p rzew odn iczą­
cych O kręgow ych K om is ji, D e k re t za­
pew nia  p racy  K om is ji pomoc ze strony 
organów  bezpieczeństwa w  te j form ie, 
że M in is te r Bezpieczeństwa P ub licz ­
nego może delegować do G łów ne j K o ­
m is ji i O kręgow ych K o m is ji p rzeds taw i­
c ie li w ładz  bezpieczeństwa celem 
w spó łdz ia łan ia . Także organy bezpie­
czeństwa publicznego, m ilic ji i adm in i­
s tra c ji państw ow ej i samorządowej są 
obow iązane do w ykonyw an ia  zleceń, 
w ydaw anych  we w łaśc iw ym  zakresie 
dz ia łan ia  przez Kom isję  i ich organy.

Zakres dzia łan ia  G łów ne j K om is ji 
streszcza się w trzech punktach : 1) zb ie ­
ran ie  i badanie m a te ria łó w  dotyczących 
zbrodn i n iem ieckich , pope łn ionych  w  
Polsce lub  poza jej g ran icam i w  la tach 
1939— 1945 w  stosunku do obyw a te li 
po lsk ich  lub  osób narodow ości po lsk ie j 
lub  cudzoziem ców, przebyw a jących  w  
Polsce, 2) k ie ro w n ic tw o  i uzgadnianie 
prac K om is ji O kręgow ych i innych in ­
s ty tu c ji, m ających pokrew ne  zadanie, 
3) ogłaszanie m a te ria łó w  i w n iosków  
badań w  k ra ju  i zagranicą oraz dosta r­
czanie m a te ria łó w  podobnym  in s ty ­
tuc jom  zagranicznym .

T a k  K om is je  ja k  i ich  organy mają 
p raw o  p row adzen ia  dochodzeń i bada­
nia św iadków  w ed ług  p rzep isów  k o ­
deksu postępow ania karnego, p rzyczyn i 
czynności pod jęte  przez cz łonków  K o ­
m isji, m ających k w a lif ik a c je  sędziow ­
skie lub  p ro ku ra to rsk ie , mają moc czyn­
ności sądowych.

D obrze  jest, że d e k re t rządow y o u- 
tw o rzen iu  K o m is ji do badań zbrodn i 
n iem ieck ich  w  Polsce ukaza ł się w ła ­
śnie w  ch w ili, gdy poprzez głośne na ca­
ły  św ia t procesy p o tw o ró w  z Belsen 
czy Dachau, jak  rów n ież poprzez no­
rym be rsk i proces fak tycznych  spraw ­
ców rzezi św ia tow ej p rzeb ija ją  się ten ­
dencje do w yb ie la n ia  k rw ią  zb ruka - 
nych szat k a tó w  h itle ro w sk ich  oraz

zm niejszania w in y  narodu niem ieckiego. 
N ie  w ą tp im y, że w  K o m is ji G łów ne j 
oraz na czele poszczególnych K om is ji 
O kręgow ych znajdą się ludzie , k tó rz y  
nie będą szczędzili n i pracy, n i trudu , 
aby zbudować n iezn iszcza lny pom nik  
krw iożerczego  in s ty n k tu  narodu n ie ­
m ieckiego i jego n ieza ta rte j hańby, za 
w ydan ie  ze swego łona i w yhodow anie  
bes tii h itle ro w sk ie j,

Z drugie j s trony  ufam y, że społeczeń­
stw o po lsk ie  w  zrozum ien iu  doniosłej

Odbudowa przemysłu
N a Pomorzu Zachodn im  w branży prze­

m ysłu drzewnego uruchom iono 96 zakładów  
przem ysłow ych, w  ty m  k ilk a  w iększych 
fa b ry k  m ebli i jedną fab rykę  park ie tów . 
D o uruchom ienia —  po dokonaniu rem on­
tu —  jest przeznaczonych 159 zakładów 
przeważnie m nie jszych fa b ryk  m ebli, war­
sztatów  reperacyjnych m ebli, d rzw i, okien 
itd . W  branży m etalow ej uruchom iono 87 
zakładów, do uruchom ienia nadaje się po 
rem oncie 90 zakładów, są to przeważnie 
mniejsze od lewnie i w arszta ty  reperacyjne 
samochodów i maszyn ro ln iczych  oraz ślu- 
sarsko-mechaniczne.

Z  nadających się do uruchom ienia w ięk ­
szych fa b ry k  zachodnio-pom orskich, na 
pierwszym  m ie jscu zna jdu je  się fab ryka  
p ługów  w  Berliinku, fab ryka  w a łów  ko rb o ­
w ych  w  G ry fin ie , fab ryka  siatek w  Lobo- 
zie, fab ryka  maszyn ro ln iczych  w  Kosza­
lin ie  oraz fab ryka  śrub w N o w ym  Dębie.

W  branży przem ysłu skórzanego urucho­
m ione są 4 zakłady, pozostaje do urucho­
m ienia jedna większa garbarnia. W  G ry ­
fin ie  w kró tce  ruszy w ie lka  garbarnia o zdo l­
ności p ro d u kcy jn e j 300 tys. dcm2 skór 
m iękk ich  miesięcznie, a w  T rzeb ia tow ie

ro li, jaką mają spełn iać Kom isje, do łoży 
w sze lk ich  starań ku  u ła tw ie n iu  p racy 
K o m is ji p rzez przekazan ie  im  w sze l­
k ich  posiadanych m a te ria łó w  i in fo rm a ­
c ji, dotyczących zbrodn i n iem ieck ich  
w  Polsce, N iech żadna zbrodn ia  h it le ­
row ska  nie u jdzie badawczej p ra cy  K o ­
m isji, n iech żadna k rzyw da , żadna ręka  
okupanta, n ie pozostanie w  cieniu, lecz 
doczekawszy się odpow iedniego na­
św ie tlen ia , u form uje cegie łkę do budo­
w y  pom nika  w ieczyste j hańby, hańby 
rasy germ ańskiej, rasy nad-ludzi.

zachodnio - pomorskiego
czynna już  jes t garbarnia o m aksym alnej 
p ro d u k c ji 125 tys. dcm2 skór miesięcznie. 
W  ciągu na jb liższych czterech m iesięcy 
odbudowana zostanie garbarnia w B ia ło ­
gardzie, przew idziana jes t też budowa fa­
b ry k i obuw ia skórzanego w  jednym  ze środ­
kow ych pow ia tów  Pomorza Zachodniego.

Z  branży w łók ienn icze j czynne są już  
fa b ry k i sukna w  Raciborzu i Jastarowie, 
niebawem uruchom iona zostanie fab ryka 
w  Bobolicach. Po remoncie i częściowym 
przeniesieniu do innych  m iejscowości ru ­
szą dotychczasowe fa b ry k i w  Choszcznie 
i w  Drawsku. U ruchom ione także będą 
większe i mniejsze zakłady przem ysłowe 
branży m ateria łów  budow lanych, w  tym  
w apienn ik i w  Czarnogłow ie, dw ie szamo- 
tow n ie  i  dw ie w ie lk ie  cegielnie.

Z  branży przem ysłu chemicznego czyn­
nych już  jes t 7 zakładów, stopniow o u ru ­
chamiane będą dalsze, nadające się do od­
budow y w  liczb ie  14, a przede w szystk im  
fab ryka  suchej des ty lac ji drzewa w G ry ­
fin ie , oraz fab ryka  m yd ła  i smarów w 
Szczecinie. Z  zakładów  przem ysłu cukrow ­
niczego czynna jes t cukrow n ia  w  Stodo­
łach pod Szczecinem. (PAP)

M gr, Zenon Terlecki

Straż na granicach Polski ob ję ły  W o jska  O chrony Pogranicza. O to  fragm ent z u ro­
czystego pow itan ia  w o jska przez ludność Krosna nad Odrą
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ISTOTA PSYCHIKI NIEMIECKIEJ
P rzypom inam  sobie trz y  ch a ra k te ry ­

styczne rozm ow y, ja k ie  w  bardzo róż ­
nych oko licznościach p rzep row adz iłem  
z niem cam i. W  różnych o ko liczno ­
ściach, a jednak jakże m ało  różniące 
się od siebie, o ile  idz ie  o ich m yśl p rze ­
w odnią , czy re zu lta t. R ozm owy, k tó re  
w ykazu ją , ja k  g łęboko w  m yśl i p sy ­
ch ikę  n iem iecką  w ża rło  się to, co w  
rozm a itych  okresach h is to r ii nazyw ało  
się, zależnie od is tn ie jących  stosunków, 
„p rusacyzm em ", „n ie m ie ck im  im p e ria ­
lizm em “ , „św ię tą  rzeszą rzym ską narodu 
n iem ieck iego“ , czy w reszcie  „h it le ry z ­
m em ". W  is toc ie  idz ie  tu  o jedną rzecz 
—  o ducha niemieckości, o is to tę  n ie ­
m ieck ie j psych ik i, najgłębszą i n a jp raw ­
dziwszą.,.

P ierwszą z rozm ów  m ia łem  w  obozie 
koncen tracy jnym  w  Gusen. B y ło  to  w 
ro ku  ub ieg łym  (1944), k ró tk o  po upadku

Na Zachód! Tam  zapewnisz byt przy­

szłym pokoleniom! Inform acji udziela 

Polski Związek Zachodni, W ydzia ł 

Osadniczy, Poznań, ulica Chełmoń­

skiego 1.

pow stan ia  warszawskiego. Poznałem  
tam  wówczas A u s tr ia k a , inżyn iera-che- 
m ika , im ien iem  E rik . E r ik  b y ł cz ło w ie ­
k iem  napraw dę n ie zw yk le  in te lig e n t­
nym  i ku ltu ra ln ym , trzeba to  s tw ie rdz ić  
zupe łn ie  ob iek tyw n ie . W śród  ogółu 
niem ców, ja k ich  spo tyka łem  przez ca ły  
okres mego trzy le tn ie g o  p oby tu  w  obo­
zie koncen tracy jnym , w y ró żn ia ł się jako  
jeden z n ie licznych  tą  w łaśn ie  k u ltu rą  
swoją i w iedzą. Szczególną satysfakcją  
b y ło  czasem, w  chw ilach  w o lnych  od 
norm alne j, codziennej robo ty , móc na 
pew ien  czas p rzyna jm n ie j zapom nieć o 
b ic iu  i ka tow an iu , o m ordow aniu , s ło ­
wem  o całe j p o tw o rn e j otaczającej nas 
zewsząd rzeczywistości obozu koncen­
tracyjnego, N ieraz też w y k o rz y s ty w a ­
łem  ta k ie  w o lne  chw ile , by  porozm a­
w iać  z E rik ie m  o m atem atyce, fizyce, 
o zagadnieniach kosm icznych i p rzyp o ­
m nieć sobie, że p rzec ież jest się czło­
wiekiem , i  to  cz ło w ie k ie m  k u ltu ra ln y m  
X X  w ieku .

Pewnego razu —  k ró tk o  po upadku 
pow stan ia  w  W arszaw ie  —  zaczepiłem  
E rika . Zaczęliśm y rozm aw iać tym  ra ­
zem w y ją tko w o  na tem a ty  polityczne, 
p rzyczym  asum pt do tego da ł E r ik . Ja 
bow iem  ze swej s trony  raczej tem atów  
n a tu ry  p o lityczn e j un ika łem . Dość, że

E rik , zaczynając od nieudałego pow sta ­
n ia  w arszaw skiego (s ierp ień 1944), 
p rzeszedł do h is to r ii i zaczął m i „w y ­
kazyw ać“ , że h is to ria  P o lsk i nie jest 
w łaśc iw ie  h is to rią  narodu, ale że to k i l ­
ka  czy k ilkanaśc ie  podbo jów , dokony­
w anych przez ks iążąt p iastow sk ich . N a­
stępnie E r ik  —  nie zważając w cale  na 
moje p ro te s ty  —  przeszedł do czasów 
obecnych (z la t  1943— 1944) i ośw iad­
czy ł z powagą, że w łaśc iw ie  Polacy to 
naród tego samego po k ro ju , co np. R u­
m uni lub  W ęgrzy, k tó rz y  zdradzili 
n iem cy w  ch w ili, k ie d y  zaczęła chw iać 
się n iem iecka potęga m ilita rn a . T u ta j 
już nie w y trzym a łe m  i —  uderzyłem  
pięścią w  s tó ł: —  Polacy w  żadnym  w y ­
padku  —  odparow ałem  —  nie m ogli 
z d r a d z i ć  n iem ców, bo Polacy nie 
ś l u b o w a l i  ani p rzy rze ka li swej w ie r­
ności niemcom. A n i żadnego sojuszu z 
okup a n ta m i-h itle ro w ca m i nie zaw ie ra li, 
bo ta k i sojusz b y łb y  sojuszem jagnięcia 
z w ilk ie m , ■—- E r ik  p ró b o w a ł p ro te s to ­
wać, m ów iąc, że n iem cy zawsze m ie li 
ogrom ny w p ły w  k u ltu ra ln y  na Polskę 
i że „o p ie k o w a li s ię" k u ltu ra ln ie  P o l­
ską, i że z tego chociażby pow odu P o l­
ska w inna  czuć wdzięczność dla N ie ­
miec. I  m im o w sze lk ich  m ych rzeczo­
w ych  argum entów , z uporem  m aniaka 
p o w ta rza ł swe zdanie o z d r a d z e n i u  
N iem iec przez Polskę.

D rugą rozm owę m ia łem  w  lis topadz ie  
tegoż (1944) ro ku  z innym  znow u niem - 
cem, rów n ież  w  obozie w  Gusen. N ie ­
m iec ów  by ł, zanim  za nadużycia za­
m kn ię to  go w  obozie koncen tracy jnym , 
w yższym  u rzędn ik iem  celnym, a pocho­
d z ił ze Śląska, U słyszaw szy niegdyś, 
że pochodzę z Poznania, p o w ie d z ia ł mi, 
że w o b e c  t e g o  jestem  w łaśc iw ie  —  
niemcem, bo Poznań to  przecież od 
w ie kó w  m iasto n iem ieckie , K ie d y  na 
te s łow a roześm iałem  mu się w  tw arz , 
pow iedz ia ł, że przecież —  o ile  mu z 
h is to r ii w iadom o —  Poznań b y ł po lsk i 
za ledw ie od r. 1918, tj. od p ie rw sze j w o j­
ny św ia tow ej, a p rzedtem  b y ł zawsze 
n iem ieck i. Na to  roześm iałem  się 
jeszcze raz i odpow iedzia łem , że nie 
ty lk o  Poznań b y ł od w ie kó w  po lsk i, ale 
i ca ły  szereg innych  m iast, k tó re  h it le ­
ro w cy  nauczyli swój posłuszny naród 
uważać za —  n iem ieck ie , ja k  np, W ro ­
cław , W  tym  m om encie n iem iec zapyta ł 
m nie ze z łoś liw ym  uśmiechem, czy nie 
zechcę tw ie rd z ić  także, że B e rlin  to  też 
s łow iańsk ie  m iasto. Na to  zauw ażyłem  
spokojnie, że jest to  faktem , bo —  jak  
zgadzali się z tym  i n iem ieccy uczeni —  
B e rlin  b y ł s łow iańsk im  grodem  i nosił 
nazwę B r a l i n  od „b ra ć ". N iem iec za- 
k rz tu s ił się i p rzez chw ilę  nie m ógł

słow a w ypow iedz ieć, a dop iero  po 
ch w ili, och łonąw szy nieco, pow iedz ia ł, 
że pó jdz ie  spraw dzić  to  do jednego z 
m a js trów  cyw ilnych , k tó ry  o rien tu je  się 
trochę w  h is to rii, K ie d y  w  jak iś  czas 
później spo tka łem  go, n ie m ó w ił już n ic 
o B r a l i n i e ,  ani o Poznaniu, ani o 
W ro c ła w iu , m rucza ł ty lk o  pod nosem: 
„H m , to  c iekaw e, to  c iekaw e". D la  n ie ­
go b y ło  c i e k a w e ,  że jednak te m iasta 
b y ły  po lsk ie , d la m nie na tom iast c ie ­
k a w e  by ło , że n iem iec -cyw il, m im o 
h itle ro w sk ie j szko ły, do jak ie j chodził, 
n ie  ś m i a ł  zn iekszta łcać h is to r ii i 
zmuszony b y ł ją u z n a ć ,.,

T rzec ią  rozm owę m ia łem  już na w o l­
ności, po w yzw o le n iu  nas przez w o jska  
am erykańskie . B y ło  to  w  L incu , W  roz­
m ow ie z jedną z tam te jszych in te lig e n t­
nych A u s tria cze k  zapyta łem , czy czuje 
ona swą odrębność narodow ą w  stosun­
ku  do niem ców. A n tr ia c z k a  odpa rła  na 
to  ze śmiechem, że w łaśc iw ie  m iędzy 
A u s tr ia k a m i a n iem cam i jest jedyn ie  ta 
różnica, iż  n iem cy (jak daw nie j P ru ­
sacy), o ile  będą m ie li z rob ić  rew olucję , 
zaczynając od dw orca ko le jow ego, nie 
zaczną je j, n ie w yku p iw szy  w p ie rw  b i­
le tó w  peronow ych, by móc —  wejść na 
peron zgodnie z po rządk iem  („o rd - 
nungsgemass"), Do tego stopnia  n iem cy 
są pedantam i —  dodała, kończąc z 
uśmiechem: „A le  m y, A u s tria cy , nie 
jesteśmy ta k im i pedantam i i m y na 
pew no nie będziem y w  ta k ie j c h w ili 
troszczyć się o —  b ile ty  pe ronow e !" 
Ten dow cip  zabrzm ia ł, ja k  groźba. 
A u s tria czka  s ta ra ła  się go złagodzić, 
m ów iąc już dalej pow ażnym  tonem : 
„M uszę panu pow iedzieć, że my, A u ­
s triacy, m am y może pew ne nasze od­
rębności, ale w  is tocie , czy m y możemy 
w yrzec się K an ta , F ichtego, Schlegla, 
W agnera? N ie, m y na leżym y do te j sa­
mej, niemieckiej ku ltu ry!“ Jakże zna­
m iennie b rzm i ta  p ryw a tn a  w ypow iedź 
A u s tr ia c z k i w  zestaw ien iu  z tym , co 
o f i c j a l n i e  g łosi się dzisia j w  A u s tr i i 
o o d r ę b n o ś c i  narodow ej A u s tr ia kó w  
w  stosunku do niem ców. C zy p rzypad ­
k iem  podobnie  nie jes t z ta k  m odnym  
dzisia j w  ca łych  N iem czech i A u s tr i i  
o d ż e g n y w a n i e m  s i ę  od h itle ryzm u?  
C zy w  p r y w a t n y c h  rozm owach to  
odżegnywanie nie w yg ląda p rzypadk iem  
ta k : „N ie , m y jesteśmy za bardzo p rze ­
po jen i duchem germ ańskiego im p e ria ­
lizm u, byśm y m ogli od razu w yrzec  się 
jego logicznego w y n ik u  —  h itle ry z m u !"

W  tych  trzech przeprow adzonych 
rozm ow ach odsłania  się dostatecznie 
is to ta  zaborczej p sych ik i n iem ieck ie j.

Zbigniew Generowicz
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Kolonizacja niemiecka na wschód od Odry
In s ty tu t Zachodn i, rozw ija ją cy  pod k ie ­

runkiem  p ro f. d ra  Z ygm un ta  W o jc iechow ­
skiego najżywszą dziś w  Polsce dz ia ła l­
ność wydawniczą, osta tn io w yd a ł pracę 
dra Zdzis ław a Kaczm arczyka pod ty tu łem , 
podanym  w  nagłówku niniejszego spra­
wozdania.

N a  267 stronach, ilus trow anych  7 mapa­
mi, zaw arł au to r n iezw yk le  ciekawe za­
gadnienie tzw . k o lo n iza c ji n iem ieckie j, 
dzieląc je  na odpowiednio' um otyw ow ane 
fazy. Z  k a rt te j ks iążk i w  sposób w yra z is ty  
p rzeb ija  się dok ładny obraz tych  ruchów 
demogospodarczych, k tó ry  uczonych; n ie­
m ieckich p row adz ił do absurdalnych w n io ­
sków o gospodarczo-ku ltu ra lńym  podbo ju  
P olsk i przez N iem cy  —  nie m ów iąc o po l­
skości od X  w ieku  poczynając. W  tra fn ie  
u ję tych  rozdzia łach ro zw ija  au to r tezę 
pro f. Tym ien ieck iego i  innych  badaczy 
po lskich, głoszącą, że wprowadzenia tzw. 
praw a niem ieckiego w  X I I I  w ieku  b y n a j­
m nie j nie można łączyć z m asowym  p rzy ­
p ływ em  ludności n iem ieckie j. W ykazu je  
również, że na tych  ziem iach słow iańskich, 
na k tó rych  n ie  by ło  nacisku po litycznego 
w zględnie w spółp racy książąt czy możno- 
w ładców, ja k  na D o lnym  Śląsku, ko lo n i­
zacja odbyw a ła  się bardzo p o w o li i  b y ­
na jm n ie j nie doprow adziła  do całkow itego 
zgerm anizowania tych  ziem.

A u to r  rozpa tru je  rozw ó j tzw. ko lon iza­
c ji na w szystk ich  ziem iach wchodzących 
obecnie w  skład R zeczypospolite j, a więc 
rów nież na Pom orzu Z achodn im  i  Śląsku 
D o lnym , w łączając p rzy  tym  porównawczo 
rów nież stosunki panujące u S łow ian m ie­
szkających na zachód od O dry . S tw ierdza 
p rzy  tym , że „ je ś li cała S łowiańszczyzna za­
chodnia by ła  jeszcze tw orem  żyw ym  z koń­
cem X V  w ieku, tym  d łuże j m usiała u trz y ­
mać się polskość da le j na wschód (sc. od 
O d ry ) po łożonych p ro w in c ji“ . A u to r  w y ­
kazuje dalej;, że o w ie le  w iększe znaczenie 
w  rozw o ju  k u ltu ry  po lsk ie j posiadał rom ań­
sk i zachód aniżeli N iem cy. O lb rzym i w y ­
s iłek ja k i ttiem cy w ło ż y li w  czasach póź­
nie jszych w  ko lon izacje  dał t y l t o  częścio­

we rezu lta ty  w  postaci zniemczenia części 
Pomorza oraz Śląska i  Z ie m i Lubusk ie j. 
W ys iłe k  ten jednak tak  długo daw a ł re­
zu lta ty , ja k  b y ł pop ierany siłą orężną. 
„K o lo n iza c ja  —  ja k  pisze au tor —  by ła  
zawsze jednym  ty lk o  ze środków  germani- 
zacyjnych, a n ie  pod trzym yw ana  przez 
siłę po lityczną  państwa, !z chw ilą  gdy zna­
lazła się na obcym  teren ie rych ło  tra c iła  na 
sile i  ulegała narodow ej zatracie.“  N a j­
le p ie j się to  okazuje teraz, gdy ta k  w ie lu  
n iem ców chętnie po zby łoby  się swej1 naro­
dowości. K o lon izac ja  niem iecka na wscho­
dnich ziem iach E uropy dobiega dziś kresu. 
Postawa niem ców w prze łom ow ych chw i­
lach te j w o jn y  na jlep ie j dow iodła, ja k  się 
on i czu li na te j rzekom o pragerm ańskiej 
ziemi.

P ragnąłbym  tu  jeszcze dodać, że n ie­
potrzebn ie a u to r s il i ł się na przedstaw ienie 
słow iańskiego charakteru ziem" po lskich. 
K onstruu jąc syn te tyczny  sk ró t —• jako  nie­
fachowiec —  m usiał pope łn ić  błędy, k tó re  
n iepotrzebn ie rzucają d robny  cień na do­
brze skonstruowaną całość. U lega również 
autor podśw iadom ie podszeptom nauki n ie­
m ieckie j, skoro w idz i w  p ierwszych ko lo ­
nistach n iem ieck ich  X I I I  w. czynn ik  świa­
dom ej w o li —  germaiMizowania ziem p o l­
skich. Ludz ie  c i bow iem  p rzych od z ili do 
Polski w  poszukiw an iu chleba.

Praca dra Kaczm arczyka dobrze w yp e ł­
n ia  lukę, jaką odczuwano w  naszej nauce, 
szczególnie do tk liw ie , po- ukazaniu się ten­
dency jne j p racy  d ra  Lucka, k tó ry  w  
każdym  dziele po lsk im  w idz ia ł w p ły w  nie­
m iecki. O by  cieszyła  s;ię po  stron ie  p o l­
sk ie j ta k im  samym przy jęc iem , ja k ie  zy­
skała tam ta po n iem ieckie j, gdyż n ie  ty lk o  
p ros tu je  je j błędne tezy, ale w  sposób nie­
w ą tp liw y , nie będąc tendencyjną, ją  prze­
wyższa. W a rto  by ło  b y  też wydać obszerne 
streszczenie te j p racy w  językach obcych, 
b y  zagranica dow iedzia ła się wreszcie, jaka 
b y ła  rzeczyw is ta  ro la  i  ja k im i sposobami 
niem cy przedostawali się do prapo lskich 
ziem.

D r  W ito ld  Hensel

„Spcawą £użąckie‘
(O  pro lużyck im  piśmie podziemnym  

w Polsce)

Ze skąpych w ieści ja k ie  doc ie ra ły  do 
W ie lko p o lsk i w  p ierwszych la tach w o jny , 
słyszeliśm y o is tn ien iu  w  W arszaw ie tzw . 
ta jnego rządu łużyckiego, korzystającego 
z pełnego poparcia naszych czynn ików  
m ia roda jnych. W  pow odzi późnie jszych 
w ypadków  zapomniano ja k b y  o Łużycach, 
a wśród n ie licznych n ieste ty u nas głosów 
p ro łu życk ich  przeoczono don ios ły  fa k t is t­
nien ia w  Polsce i w  w yłącznym  oparciu o 
Polskę —  łużyckiego organu rządowego. 
B y ł n im  Serbo-Łużycki K o m ite t N a rod o ­
w y  w  Polsce. N ieznane są nam  w  te j chw i­
l i  bliższe szczegóły jego dz ia ła lnościr za­
chował się jednakże dowód nam acalny je ­
go is tn ien ia  —  łużyck ie  pismo podziemne 
w języku  po lskim .

Przeglądam właśnie „S praw y Łu życk ie “ , 
organ Serbo-Łużyckiego K o m ite tu  N a rod o ­
wego w  Polsce, n r 1 z dnia 1 listopada 
1942 r. Pismo to  dla względów  konsp ira­
c y jn y c h  wydane w  m a łym  form acie. 
W spom niany, p ierw szy jego num er zaw iera 
m. in. tak ie  a rty k u ły , ja k : „K ilk a  słów o 
Łużycach“ , „D z ie je  n iepodleg łych Łu życ “  
i „N ie d o s z ły  jub ileusz „Serbskich N o w in “ . 
N a  wstępie zamieszczono bezsprzecznie 
w ie lk ie j wagi „M e m o ria ł Serbo-Łużyckiego 
K om ite tu  Narodowego w  Polsce“  z dnia 
20 październ ika 1942 r. Ponieważ treść je ­
go jest do pewnego stopnia rewelacją, cy ­
tu ję  dosłownie:

„ W  chw ili, gdy n iem iecka potęga zała­
m uje  się na w szystk ich  frontach, a tysiące 
naszych braci-Łużyczan ginie za obcą spra­
wę w  szeregach znienaw idzonej a rm ii n ie ­
m ieck ie j, zwracam y się do Was, Polacy, 
ja ko  do przysz łych zwycięzców, z tym  
oto apelem:

„N a  W as dziś pa trzy  ca ły  św iat. N ig d y  
jeszcze w  ciągu tysiąclecia  W aszych ch lub­
nych dz ie jów  nie oceniano W as tak  w yso­
ko, ja k  dziś. Polska w y jd z ie  z te j w o jn y  
ja ko  na jw iększy m ora lny a u to ry te t w  ro ­
dzin ie narodów  i na jw iększą potęgą m il i­
tarną na lądzie w  Europie Z achodn ie j. T e ­
go wymaga spraw iedliwość dziejowa.

A  k tóż  pam iętać będzie o nas, je że li W y, 
je d y n i Bracia, n ie  odw alic ie  w ieka naszego 
grobowca? K tó ż  w ie o naszych serbo-łu- 
życk ich  narodach, k tó re  przez tys iąc  la t 
znosiły  to  samo szatańskie ja rzm o, k tó re  
W y  odczuwacie teraz. I  przez tys iąc la t 
nie w y rz e k ły  się swej p iękne j słow iańskie j 
m ow y i  m iłośc i O jczyzny. Z  tęsknotą 
zw racaliśm y oczy i ręce ku  W am . „Nasze 
Lechy i  nasze Czechy —  to  nasze w szyst­
k o “  —  m ów i stare górno-łużyckie  p rzys ło ­
wie.

Pam ięta jc ie  o nas, gdy p rzy jdz ie  godzi­
na rozrachunku. Pam iętajcie, że poza N isą 
Łużycką, k tó ra  jest Waszą na tura lną gra­
n icą na zachodzie, leżą ziem ie rów nież sło­
w iańskie, k tó re  pragną, ja ko  wolne pań­
stwa, wejść w  skład Im perium  Polskiego, 
że ziemie te, choć dziś w  znacznej części 
zniemczone, sięgają aż po Saską Salę, k tó ­
ra by ła  granicą Chrobrego, że od granicy 
czeskiej aż po Hawelę i  dolną Szprewę 
m ieszkały oba na rody łużyck ie  i chcą po­
w róc ić  na ca ły  obszar swej O jczyzny , je ­
żeli Bóg im  pozw oli, a W y  poprzecie. W  
ciągu jednego pokolen ia  spadnie z naszych 
zniem czonych brac i na lo t germanizmu, n i­
by  ja k i z ły  urok. Po usunięciu najeźdźców 
zna jdzie  się u nas jeszcze dużo m iejsca dla 
masowego osiedlania się innych Słowian,

przede w szystk im  Polaków, szczególnie w 
m iastach, k tó re  staną dla W as otworem .

W  przeddzień Waszego zwycięstwa, p ro ­
s im y gorąco Rząd i Społeczeństwo Polskie, 
by  uznały:

1) Oba na rody Serbo-Łużyckie za narody 
sprzym ierzone z Polską i Jej so juszn ikam i;

2) Serbsko-Łużycki K o m ite t N a rod ow y  
w  Polsce za uprawom ocnione przedstaw i­
cie lstwo obu k ra jó w  łużyck ich ;

3) W y je d n a ły  u a lian tów  zwoln ien ie  je ń ­
ców narodowości serbo-łużyckie j i  skupie­
nie ich w  jedną grupę pod dowództwem  
po lskim . G rupa ta  by łaby, po w kroczen iu 
w o jsk  po lskich do O jczyzny , oddana do 
dyspozyc ji Serbo-Łużyckiego K om ite tu  
Narodowego.

Jednocześnie pros im y Pana M in is tra  M a­
riana Seydę. C złonka Rządu Polskiego w  
Londyn ie , aby raczy ł się zaopiekować na­
szym i in teresam i na fo rum  m iędzynarodo­
w ym  i  udzie lam y M u  ku tem u najszer­
szych pe łnom ocn ictw .

Treść tego m em oria łu  postaram y się, o 
ile  na to  pozwolą w a run k i konspiracyjne,
przesłać R ządow i Polskiem u drogą iskro- ««wą .

C zyta jąc ten h is to ryczny  m em oria ł, trze ­
ba zapytać: dlaczego o Łużycach głucho 
wszędzie? U  nas, w  Europie, na świecie? 
Dlaczego nie odezwie się żaden głos au to­
ry ta ty w n y ?  Dlaczego żaden z potężnych

tego św iata nie w ydobyw a żywego narodu 
słowiańskiego z tru m n y  n iem ieck ie j?

Polska w ró c iła  na dzie jow e szlaki C h ro ­
brego. Z ło ż y ło  się nadzw yczaj szczęśliwie, 
że w łaśnie —  wolność Łużycom  zaniósł 
żo łn ierz po lski. Dlaczego nagle powstała 
przerwa i nie w ype łn ia  się do końca te ­
stam entu Chrobrego? W  wspom nianych 
tu  „Sprawach Ł u życk ich “  czytam y: „W  
naszych męczeńskich, posępnych ja k  noc, 
dziejach, to  trzydz iesto lec ie  (1002— 1032) 
po lsk ich rządów  jest na jp rom ienn ie jszym  
okresem. K ró l Bolesław przebyw ał oso­
biście długo w  Budziszynie i pozostaw ił po 
sobie tak  trw a łe  wspom nienie, że do dziś 
śpiewa o n im  łużycka pieśń ludowa. Po­
k ó j Budziszyński 1018 roku  ulegalizował 
po lskie panowanie w  Serbołużycach“ .

A  może w łaśnie m łodz ieży po lsk ie j p rz y ­
pad ło  w  udzia le w ykonan ie  zaszczytnego 
zadania —  w yrąbać chodn ik po lsk i do Ł u ­
życ. T e j m łodzieży, k tó ra  s tw orzy ła  P o l­
ski Ruch O b ron y  Łużyc („P ro tuż “ ) i zor­
ganizowała go w  A kad em ick i Zw iązek 
P rzy ja c ió ł Łużyc z- siedzibą w  Poznaniu, 
k tó ra  w ysuw ając hasło: „N a d  Łużycam i 
po lska straż!“  prze ję ła w ie lką  m yśl C hrob­
rego i ko n tyn u u je  prace Serbo-Łużyckiego 
K o m ite tu  Narodowego w  Polsce, k tó ra  u le­
gając prośbom  naszych brfaci zza N is y  
p rzyrzek ła  być ambasadoram i łu życk im i 
w  Polsce. A lo jz y  St. M a tyn iak
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Rafujmy książki!
P o . w y jśc iu  niem ców za O drę od k ry to  

w  zabudowaniach m a ją tku  G rabowo, po­
łożonym  niedaleko m iasta Sulęcina (ziem ia 
Lubuska), cenny księgozbiór. Szacunkowo 
można określić ilość zna jdu jących  się tam 
książek na k ilk a  tys ięcy tom ów . Są to  w y ­
łącznie książki o treści naukow ej —  głó­
wn ie z dz iedziny geografii, geologii, m inera­
log ii, k lim a to lo g ii etc. W ydane są w  róż­
nych językach europejskich, ja k  na p rz y ­
k ład  po rosy jsku , angielsku, francusku, 
w łosku, hiszpańsku, portugalisku, holen- 
dersku, szwedzku, norweśku i  duńsku. D u ­
żo też jes t książek naukowych w  języku  
n iem ieckim , pochodzących z b ib lio te k  ber­
lińsk ich . W śród  t e j  ogrom nej masy ksiąg 
znaleźć można gdzieniegdzie nawet książk i 
naukowe po lskie  —  na jczęście j bardzo sta­
rych  wydań.

Praw ie w szystk ie  ks ięg i przedstaw ia ją  z 
siebie ogromną wartość jako  dzieła nauko­
we, niezbędne dla in s ty tu tu  badawczego 
lub  b ib lio te k i naukow ej. Dużo jes t ksiąg 
pochodzących z X V I I I  a nawet z X V I I  
stulecia. M a ją  one charakterystyczne o- 
p raw y ze św ińskie j skóry  i są św ietnie za­
chowane. N ie k tó re  z n ich  uważane być 
mogą za „b ia łe  k ru k i“ . Noszą one stemple 
muzeów, z k tó ry c h  pochodzą i przedsta­
w ia ją  Wobec tego pewną wartość muzealną.

O bok ksiąg naukow ych zna jdu je  się _w 
m a ją tku  G rabowo w ie lka  ko lekc ja  atlasów 
—  przeważnie starych wydań, pochodzą­
cych nieraz z 17-go stulecia. Są to na j­
częściej stare atlasy holenderskie.

Jak można domyślać się z zamieszczo­
nych na książkach stem pli, te pozostaw ione 
przez niem ców ks ięgozb io ry  zosta ły zra­
bowane z różnych  okupowanych k ra jó w  
E uropy i  czasowo zmagazynowane w  za­
cisznym  m ie jscu (m n ie j narażonym 1 na 
bom bardowanie), w  m a ją tku  Grabowo.

O bok książek zaopatrzonych stem plam i 
akadem ij um ieję tności i in s ty tu tó w  nau­
kow ych radzieckich spo tykam y stare książ­
k i z pieczęciam i muzeów francuskich, ho­
lenderskich i innych.

Stan, w  ja k im  znaleziono w ym ien iony 
księgozbiór, przedstaw ia z siebie w id o k  go­
dny po litow an ia . W  je d n e j ogrom nej sali 
zna jdu ją  się księgi na podłodze warstwą 
grubości jednego m etra, ułożone w  tak ie j 
postaci ja k  się układa siano w stogu. Sala 
ta pozbaw iona jes t w  ogóle pó lek lub szaf, 
a w szystkie  księgi leżą w  bezładzie ca łko­
w ic ie  ze sobą przemieszanie. O dnosi się 
wrażenie, ja k b y  w  szalonym  pośpiechu ja ­
k iś  barbarzyńca albo sw oisty zaciekły wróg 
książk i pozrzucał je  z wozu prosto przez 
okna na środek pomieszczenia, nie trosz­
cząc się o to, w  ja k i sposób można będzie 
je  posegregować i  poukładać.

O tym  ciekawym  odkryc iu  dow iedzia ły  
się początkow o po lskie w ładze pow iatowe, 
a późnie j też w ładze w o jew ódzkie. Po­
rzucone księgozbiory zw iedziło  w iele przed­
s taw ic ie li w ładz 'i organizacyj pow ia tu  su- 
lęcińskiego. D o  m a ją tku  G rabowo p rzy ­
jeżdża li nawet przedstaw icie le  U n iw e rsy ­
te tu  Poznańskiego. P rzy jecha li jeden raz, 
w z ię li ze sobą do Poznania książek ty le , 
ile  na jeden samochód wziąć się dało i od­

UlicmUcka mafia „ l in i i  Ontóiteąó
u

Po tys iącw iecznych k rw a w ych  do­
św iadczeniach, zam kn ię tych  św ieżym, 
na jk rw aw szym  dla nas starciem  z 
niemczyzną, po lska  m yśl po lityczna  
postaw ę swą i sposób postępow ania 
w obec N iem iec w yk ry s ta liz o w a ła  w  
naszych oczach ostatecznie. S tanow i­
liśm y  przez w ie k i znakom itą  tamę 
p rzec iw  napo row i n iem czyzny. W  rę ­
ku  po lsk im  zna jdow ał się k lucz  do 
rozw iązan ia  zagadnienia n iem ieckiego 
n iebezpieczeństw a d la całej S łow iań ­
szczyzny. N ieste ty , n ie uda ło  się n ie ­
bezpieczeństwa tego zażegnać, czy to 
za pomocą m ilita rn ych  ciosów  czy 
w szechsłow iańskiego p rzym ie rza  —  
w p łyn ę ło  na to  p lem ienne rozb ic ie  
S łow ian  o n iepodjęcie  przez Polskę 
k ie row n icze j ro li w  pogo tow iu  s ło ­
w iańsk im  p rzez k ró tkow zroczność  p o ­
l i t y k i  zachodniej i k ie ro w a n ia  energ ii 
p lem iennej w y łączn ie  sz lakiem  ja g ie l­
lońskim .

D ziś pow ro tna  fa la  po lska  zalewa 
znow u po d ług ich  w iekach  h is to ryczne 
ziem ie, P o w ró t p o lsk i nad Odrę u ra ­
sta do m ia ry  dzie jow ej, Jako  fa k t k o ­
nieczny, p o d yk to w a n y  (warunkam i 
zw ycięstw a, w zględam i narodow ościo­
w ym i i gospodarczym i, staje się zasad­
niczą w y k ła d n ią  po lsk ie j p o lity k i za­

chodniej, A ta k i po lityczne  p rzec iw  „ l i ­
n ii C hrobrego“ , z ja k ie jk o lw ie k  by 
s trony  pochodziły , oznaczać d la  nas 
muszą „casus b e lli"  i to  w  dobrze ro ­
zum ianym  in teresie  ogó lnosłow iań- 
skim .

Zorganizow anie tego po w ro tu  nastę­
puje w  to k u  dzia łań, w ym agających 
k ie ro w a n ia  na sposób sztabow y. Na 
um ocnienie „ l in i i  C hrobrego“  nie w y ­
starczy p raw dopodobn ie  p racy  jedne­
go poko len ia , a jej ustaw iczne obsa­

jeChali. W ięce j się n ie  pokazali1, tak  
ja k  gd yb y  U n iw e rsy te to w i Poznańskiemu 
książk i naukowe nie b y ły  potrzebne.

Początkowo ks ięgozb io ry te b y ły  pod 
pewnym  nadzorem jednostek w o jskow ych  
radzieckich. N ie  m ógł to  być  siłą rzeczy 
nadzór ścisły, fachowy. A le  w kró tce  i ta ­
kiego zabrakło. Po w y jeźdz ie  garnizonu 
radzieckiego z Grabowa ca ły księgozbiór 
pozostał na łasce losu. Każda osoba ma 
prawo do budynku  zajść, grzebać się w  tym  
m orzu książek, ile  się je j  ty lk o  podoba, 
zabrać ty le  książek ile  chce i postąpić z 
n im i według własnego upodobania —  po- 
czynia jąc od zawijiania w  nie a rty k u łó w  
spożywczych a kończąc na spaleniu ich w  
piecu. O czyw iście część książek' zabra ły 
osoby, zdające sobie doskonale sprawę1 z 
ich  w artości i kochające książkę. Ten m i­
n im a lny  odsetek książek może liczyć do 
pewnego stopnia na ura tow anie się od cał­
k o w ite j zagłady. Część książek również 
p rzyw ieziono do U n iw e rsy te tu  Poznań­
skiego oraz Starostwa Powiatowego w  Su­
lęcinie. I  to jes t uratowane. A le  przecież 
i to  stanow i zaledwie n iew ielką cząstkę 
tego co już zginęło lu b  co jeszcze pozostało 
bez op iek i i z każdym  dniem  ginie —  jest 
niszczone i rozciągane przez lu d z i n ie­
uczciwych łub  nierozum ie jąeych wartości 
książki.

Czyż naprawdę ze spokojnym i sumieniem 
można powiedzieć, że ta  sprawa nas nic 
nie obchodzi, że to  sprawa błaha? D la ­
czego nie zaopiekują się ty m i książkam i 
in s ty tu c je  ido tego powołane —  w o jew ódz­
kie, po w ia tow e '

Terebucha

dzanie będzie zadaniem i prob ieżem  
do jrza łości p o lityczn e j poko leń  następ­
nych, P rzedpole te j l in i i  n i g d y  bo­
w iem  nie będzie bezpieczne.

W a rto  w ięc  p rzy jrzeć  się zarysow i 
„ l in i i  C hrobrego" także na m apie —  
n iem ieck ie j. Jest to  mapa, opracowana 
przez K a rla  W o lfa , głośnego n iem iec­
k iego ka rtog ra fa , a w ydana przez In ­
s ty tu t B ib lio g ra ficzn y  w  L ip sku  w  roku  
1895 w  ram ach w ie lo tom ow e j E ncy­
k lo p e d ii M eyersa, k tó ra  rozeszła się 
w  ca łym  św iecie w  setkach tys ięcy 
kom p le tów . M apa ta  jest p rze jm u ją ­
cym  dokum entem  naszego dzisiejszego 
odw ro tu , a zarazem w ytyczen iem  osi 
naszego marszu pow ro tnego  —  z n u r­
tem  p raw ostronnych  do p ływ ó w  O dry. 
Jest ta  mapa zarazem św iadectw em  
n ie zw yk łe j os ta tn im i czasy u N iem ców  
rze te lności naukow ej. Ł a tw o  sobie w y ­
obrazić, ja k b y  tę mapę opracow a ł nie 
bezstronny badacz, ale h itle ro w s k i 
„p ra c o w n ik  n a u ko w y“ ,

W  lew ym  górnym  kąc ie  m apy ocze­
ku ją  zagłady W ilc y , wówczas jeszcze 
(r. 1000) poza gran icam i „cesarstw a 
rzym skiego narodu n iem ieck iego". Na 
po łudn ie , Łużyczanie , n iezłom ne s ło ­
w iańsk ie  p lem ię, dziś w  oparc iu  o 
swych obu s łow iańsk ich  sąsiadów, w a l­
czące o swą n iepodległość w śród za­
chodn ioeurope jsk ich  ignorancyj i n ie ­
wczesnych n iem ieck ich  sym patyj.
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W lę c e j u w a g i o§a J n ic lw u  woi«Lw ojskow em u
Z w iedza jąc 'zachodnie rubieże Polski, 

obserw ujem y dokonującą się tam  odbu­
dowę życia polskiego. P ow ia ty  w zd łuż sa­
m ej gran icy zachodniej przeznaczone zo­
s ta ły  na osadnictwo wojskowe, gdzie żoł- 
n ierz-osadnik i w o jskow y w  dalszym ciągu 
sto i na straży naszego k ra ju . Osadnicy 
w o jskow i, c i p ion ie rzy  życia polskiego, od­
budow ują tam  życie po lskie  nieraz wśród 
bardzo ciężkich w arunków . P ow ia ty  osad­
n ic tw a  wojskowego bowiem  częściowo zn i­
szczone w sku tek dłuższych działań w o jen ­
nych. Życie  gospodarcze zniszczone. Fa­
b ryk i, kopaln ie  i  inne zakłady przem ysłowe 
też bardzo tam  uc ie rp ia ły  lub zupełnie zo­
s ta ły  zdewastowane. D latego należy w y ­
razić pełne uznanie w szystk im  rzete lnym  
p ion ierom  polskości na zachodzie.

Obecnie w id z im y  tam  ju ż  w  każdej n ie­
om al wsi oraz w  m iastach Polaków, pola 
częściowo zasiane, na domach chorągiew ki 
biało-czerwone. N ie k tó re  kopalnie, fab ry ­
k i i inne zakłady przem ysłowe pracują już 
całą parą, sklepy i  spó łdzie ln ie  o twarte . 
N ie k tó re  p o w ia ty  są już  w całości zelek­
try fikow ane .

O sadnicy, budow niczow ie życia po lskie­
go na zachodzie, w ykaza li pełne uśw iado­
m ienie i  ofiarność w  odbudow ie życia go­
spodarczego' i ku ltu ra lnego. T y m  bardzie j, 
gdy dodam y, że żadnej pom ocy od społe­
czeństwa C entra lne j Polski nie o trzym ali. 
Pomoc Państwa by ła  na tych  terenach nie­
wystarczająca, a okazana w ydatna pomoc

Na z e w n ą t r z  l in i i  s łow iańsk ie  
p u n k ty  oparcia  Ju triboc , M iśn i (M iśn ia  
—  na mapie z 1378 już podaje W o lf-  
Meissen), Budusin (Budziszyn —  w  
1378 r, jeszcze Budissin) później zn iem ­
czone na Bautzen. W e w n ą t r z  l in i i  
K rosno (Crosna, 1378 —  Krossen), 
G łogów  (G logua —  Glogau), W ro c ła w  
(s łow iańsk i W ra tis la v , 1378 podług 
W o lfa  —  Breslau), Na B a łty k ie m  J u li-  
num (W o lin ) i D anzw yk (Gdańsk). L a ­
ba (Łaba) dop iero w  swym  dolnym  
biegu nazwana przez W o lfa  —  E lba 
p rzypom ina  nam los S łow ian  nadłab- 
skich. P rob lem  w schodn io -p rusk i u- 
każe nam badacz n iem ieck i jako  ,g e ­
b ie t des deutschen O rdens“  na w spom ­
nianej m apie późniejszej.

T a k  is tn ien ie  te j m apy n iem ieckie j 
jest d robnym  zadośćuczynieniem  w ie ­
dzy h is to ryczne j, z likw id o w a n e j przez 
p rzen iew ie rczych  „uczonych “  h it le ry ­
zmu. Przez dokum entaryzację  nadłab- 
skich cm entarzysk s łow iańsk ich  jest 
ona zarazem oskarżeniem  p rzec iw  
niem czyźnie w praw dz ie  nie wobec 
norym bersk ich  sędziów, ale wobec 
znam ienitszego areopagu —  h is to r ii i 
k u ltu ry  ogó lno ludzkie j. Jest wreszcie 
m im ow o lnym  pom nik iem , w zn iesionym  
n iem iecką ręką  w ie lk ie m u  po lsk iem u 
p lem ien iu , k tó re , choć po tys iąc lec iu , 
pow raca do swych siedzib z n ieugię tą  
w o lą  trw a łego  ich u trzym ania.

W łodzim ierz Krzyżaniak

W ojska. Polskiego nie zdoła ła usunąć 
w szystk ich  braków.

U w zględn ia jąc całą pracę, jaką osadnicy 
dokonali w łasnym i s iłam i dla odbudow y 
fundam entów  polskości i życia gospodar­
czego w zd łuż zachodnich granic P o lsk i w

R o z s t r z y g n i ę c i e  k o n k u r s u
na pracę naukowo-popularyzacyjne 

i literackie w P. Z. Z.

Polski Zw iązek Zachodn i og łosił 22 czer­
wca 1945 r. konkurs na prace naukowo-po- 
puLaryzacyjne o Z iem iach O dzyskanych 
i na u tw ó r prozą lub poezją o tychże zie- ■ 
miach.

Nadesłano ogółem 15 prac naukowo-po- 
pu la ryzacy jnych  i 134 u tw o ry  lite rack ie : 
gędźby dziejowe, słuchowiska radiowe, 
dram aty historyczne, powieści, nowele, 
wiersze. Sąd konkursow y pod przewodnic- 
tw-em profesora lite ra tu ry  po lsk ie j na U n i­
wersytecie Poznańskim, dra Romana Pol- 
laka, w  składzie : W . Bąk —  prezes Z w ią ­
zku Zaw . L ite ra tów , Poznań, red. Barań­
sk i H . —- prezes Z w iązku  Zawodowego 
D zienn ika rzy  W ie lkopo lsk ich , red. Cz. K ę­
dzierski —  „Polska Zachodn ia“ , d r Z. 
Szweykowski, pro fesor lite ra tu ry  po lsk ie j 
U n iw . Poznańskiego, d r G. Labuda —  U n i­
w ersyte t Poznański, Cz. B ry lczak —  W o je ­
wódzki, U rząd In f. i Propagandy, Cz. P ili- 
chowski —  Zarząd G łów ny  Polskiego Z w ią ­
zku Zachodniego', po odbyciu, e lim in acy j­
nych posiedzeń w  dniach 26. 9. 1945 r., 
26. 10. 1945 r., 9. 11. 1945 r., na czw artym  
posiedzeniu w  dn iu 4 grudnia 1945 r. jedno­
m yśln ie rozstrzygnął w y n ik i konkursu.

W  zakresie pńac naukowo-popularyza- 
cy jn ych  o Z iem iach Zachodn ich Sąd K on­
kursow y nie przyznał-p ierw szej nagrody.

I I  nagrodę w  sumie zł 8000,—  otrzym ał 
Zbyszko Bednorz —  Chorzów  za pracę pt. 
„Śląsk w ie rny o jczyźn ie“ , oznaczoną go­
dłem „G rażyna “ .

I I I  nagrodę w  sumie zl 6000,—  uzyskała 
dr M aria  Czekańska —  Poznań, za pracę 
pt. „B y ło  i będzie nasze“ , oznaczoną go­
dłem  „N .  S. J.“ .

Poza konkursem  przyznano' nagrody po 
zł 5000,—  B enedyktow i K rzyw co w i —  B yd­
goszcz, za pracę p t .  „Z ie m ie  Zachodnie, 
jako  czynn ik  P o lsk i m o rsk ie j“  (godło: 
„A n d rz e j O sto ja “ ) i M ieczysław ow i Dere- 
żyńskiem u —  T oruń , za pracę pt. „N a d  
O drą i B a łtyk iem . Śląskie i pom orskie syl­
w e ty  lite rack ie “  (god ło : „D e rw id “ ).

W  dziedzin ie prac lite rack ich  nagrody 
pieniężnej n ie  przyznano nikom u. Posta­
now iono na tom iast odznaczyć słuchowisko 
radiowe pt. „O w oce bu rzy“  M a lw iny  
Szczepkowskiej z Gdańska (godło: „B u ­
merang“ ) i przyznać autorce zł 3000,— . 
Poza ty m  w yróżn iono  u tw o ry : „Z iem ia  
mazurska za d ru ta m i“  —  Leona Sobociń­
skiego z W arszaw y (god ło : „K ło b u k “ ), 
„C h ło p cy  z pogranicza“  —  Stanisława Ma- 
tys ika  z C hełm ży (god ło : „B łę k itn a  trz y ­
nastka“ ), „Sąsiedzi“ , dram at h is to ryczny, 
A nd rze ja  Józefa Kam ińskiego z Radomia 
(godło: „P ogan in“ ).

18 prac i  u tw o rów  zostało odrzuconych, 
gdyż nie odpow iada ły  w yn ikom  konkursu. 
Poza tym  szereg prac Sąd K onkursow y za­
k w a lif ik o w a ł do- druku.

ciągu tych  6 m iesięcy, p rzekonu jem y się, 
że z ro b ili oni w ięcej, niż się można by ło  
spodziewać.

Fundam enty życia polskiego na zacho­
dzie są zatem położone. N a  terenach osad­

n ic tw a  wojskowego mieszka już oko ło 
200 000 Polaków, k tó rzy  nieraz m im o bar­
dzo ciężkich w arunków  bytow ania, trw a ją  
tw ardo na posterunku.

Praca dotychczas wykonana jes t ty lk o  
fundam entem , na k tó ry m  należy budować 
gmach po lskośc i wzdłuż zachodnich granic 
Polski. I tu ta j pow inny  obecnie w ładze 
rządowe ja k  i cale społeczeństwo C entra l­
ne j Polski zw róc ić  główną uwagę, ażeby 
tego co dotychczas dokonano, w  ogóle nie 
zaprzepaścić.

A  więc przede w szystk im  odczuwa się 
tam  brak aprow izacji. Społeczeństwo Pol­
ski C entra lne j korzysta z p rzydz ia łów  
U N R R Y , osadnicy z terenów zachodnich 
bardzo rzadko, albo wcale nie w idz ie li tych  
p roduk tów . Odczuwa się tam  brak w  nie­
k tó rych  pow iatach odzieży, tłuszczów, m le­
ka, m ydła, na fty , zapałek itp ., w k tó re  na­
leży osadn ików  zaopatrzyć dla p rze trzy ­
mania okresu przejściowego. O dczuwa się 
poważny brak inwentarza żywego. P ow in­
no by  się doprowadzić do tego, aby każdy 
osadnik - ro ln ik  posiadał p rzyna jm n ie j 
1 krow ę i 1 konia.

Z n a jd u ją  się tam  dzieci i m łodzież w 
w ieku szkolnym , dla k tó rych  przygotowane 
są już  częściowo szkoły, ale brak nauczy­
c ie li i podręczników . Z n a jd u ją  się tam 
i św ietlice i  inne ośrodki ku ltu ra lne, od ­
pow iedn io urządzone, ale brak im  gazety 
i ks iążk i po lsk ie j. M us im y tym  osadnikom  
w o jskow ym  posiać podręczn ik i, gazety 
i  książki. O rganizacje społeczne C entra l­
nej Polski pow inny za in ic jow ać akcję 
zb iórkow ą ks iążk i po lsk ie j, jaką w swoim  
czasie P Z Z . p rzeprow adził na rzecz Z iem i 
Lubuskie j.

Z na jd u ją  się tam  szpitale, am bulatoria  
i inne zakłady medyczne, kom ple tn ie  urzą­
dzone, ale odczuwa się brak lekarza p o l­
skiego i po lsk ie j s iły  sanitarnej. O dczuwa 
się tam  także częściowy b ra k  lekarstw . 
C zyn n ik i m iaroda jne pow inny  obsadzić 
w szystkie  te zakłady po lsk im i s iłam i facho­
w ym i oraz przysłać odpow iednią ilość środ­
ków  leczniczych. Z n a jd u ją  się tam  jeszcze 
sklepy, magazyny, zakłady przem ysłowe, 
odpow iedn ie pomieszczenia na warszta ty 
rzemieślnicze, dotychczas1 nieuruchom ione 
lu b  niewyzyskane, k tó re  czekają na odpo­
w iedn ich fachowców. Z n a jd u ją  śię tam 
jeszcze urządzenia ko le jow e, pocztowe 
i telefoniczne, w  n iek tó rych  wypadkach 
bardzo mało zniszczone, k tó re  czekają na 
aktyw ność w ładz, by osadnik m ógł mieć 
połączenie z Centralną Polską. M am y tam 
bow iem  jeszcze pow ia ty , k tó re  nie mają 
wcale połączenia telefonicznego. Także ko ­
le je dotychczas nie wszędzie dochodzą.

Odczuwa się również brak na terenach 
osadnictwa .wojskowego ro ln ikó w , na k tó ­
rych czekają gospodarstwa, robo tn ików , 
rzem ieśln ików  i u rzędn ików , na k tó rych  
czekają fab ryk i, sklepy, w arszta ty itp .

Dotychczas cała praca osadnicza opiera 
się na Inspektoracie O sadnictwa W o jsko ­
wego p rzy  w yda tne j w spółp racy P U R  i po­
m ocy wojska. O sta tn io  zaw iąza ły się w 
każdym  w o jew ództw ie  i pow iatach na te­
renach osadnictwa wojskowego w o jew ódz­
k ie  lub pow ia tow e K o m ite ty  O sadnictwa 
W ojskowego, k tó re  w ykazu ją  już  dużą w 
pracy aktywność. W  pow iatach osadnictwa 
wojskowego rozw ija  się coraz bardzie j 
Z w iązek O sadników  W ojskow ych , którego 
przedstaw icie le wrchodzą w skład w o je ­
w ódzkich  i pow ia tow ych K o m ite tó w  O. W .

Obecnie g łów nym  zadaniem w ładz rzą­
dowych ja k  i całego społeczeństwa pow in ­
no być okazanie na jda le j idące j1 pom ocy 
osadnikom  w o jskow ym , tym  strażnikom  
polskości na Zachodzie.

I. Machauf, ppor.
Referent Osadn. W o jsk , p rzy P Z Z,
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Losy B ib lio teki M iejskiej iu Gdańsku
W yw iad z dyr, Pelczarem

Jednym  z n ie w ie lu  szczęśliw ie oca­
la łych  gm achów gdańskich, jest B i­
b lio te ka  M ie jska , założona w  r. 1596 
P rzedstaw ia  ona n iezm ierną w artość 
dla naukow ców , posiadając m iędzy in ­
nym i w ie le  rzadk ich , n igdzie  n ienoto - 
w anych n ieraz d ru kó w  po lsk ich  i bez­
cennych po lsk ich  rękop isów . Przed 
r. 1939 p racow a ła  tu  już grupa studen- 
tó w -p o lo n is tó w  U, P, z sem inarium  
p ro f, dra Romana P o llaka , re jestru jąc 
nieznane po lonica, w  trudnych  w ó w ­
czas w arunkach , system atycznie szy­
kanow ana przez w łodze n iem ieckie . 
B a rbarzyństw o n iem ieck ie  w  u tru d n ia ­
n iu  badań, posunię te  b y ło  do tęgo 
stopnia, że studentom  naszym odm a­
w iano  k rzese ł i s to łów , po trzebnych 
p rzy  re jes trac ji poszczególnych zaby t­
kó w  p iśm ienn ic tw a  polskiego, Praca 
jednak nad re jestrac ją  nieznanych 
b liże j i n ienotow anych  d ru kó w  i rę k o ­
p isów  p o lsk ich  zosta ła ukończona tuż 
p rzed  wojną.

Sam gmach b ib lio teczny , zbudowany 
w  1904 r. zosta ł uszkodzony w  czasie 
dz ia łań  w ojennych k ilk o m a  poc iska­
mi, k tó re  u czyn iły  znaczny w y łom  
m iędzy 5 a 6 p ię trem  magazynu, p rze ­
b iły  dach, lecz w nę trza  nie zdem olo­
w a ły . D y re k to re m  b ib lio te k ą  p racu ją ­
cym  z na jw iększym  zapałem  i pośw ię­
ceniem, jest d r Pelczar. M im o naw ału  
p racy, zw iązanej n ie ty lk o  z o rgan i­
zacją ks ięgozb io ru 'gdańsk iego , d y re k ­
to r  udzie la  m i uprze jm ie szczegóło­
w ych  in fo rm acy j.

„P race  w  B ib lio tece  M ie jsk ie j roz ­
począłem  już 9 k w ie tn ia  1945 r. Po­
czą tkow o p racow a ła  tu  bardzo szczu­
p ła  garstka  ludz i. Obecnie pracuje 
oko ło  30 osób, w  po ło w ie  o nauko ­
w ych  i  b ib lio tecznych  kw a lifika c ja ch . 
Początek, ja k  wszędzie, b y ł c iężk i, 
p ion ie rsk i. Zacząłem  po p rostu  od u- 
suw ania tru p ó w , rozk łada jących  się 
w  gmachu, od oczyszczania i  zabez­
p ieczania  gmachu. Zerw ana p raw ie  z 
p o ło w y  budynku  dachówka, w yb ite  
w szystk ie  szyby, g ro z iły  w  razie  de­
szczu ka ta s tro fą  zniszczenia cennych 
rękop isów  i d ruków . Obecnie po po ­
k ry c iu  dachu nad magazynem i w e j­
ściow ym  oszklen iu  budynku , p rze ­
prow adza się rem ont zew nętrzny oraz 
szk li pozosta łe okna.

K s ięgozb ió r w  cenniejszych sw ych 
p a rtiach  zosta ł przez n iem ieck ie  w ła ­
dze w yw ie z io n y  do rozm a itych  m ie j­
scowości oko licznych, np. do P e lp lina  
i M alborga, w zględnie  u k ry ty  w  p iw ­
nicach i  schronach gdańskich. To, co 
zostało w  budynku  b ib lio tecznym

ocalało. W yw iez ione  zb io ry  u leg ły  du­
żemu uszkodzeniu, sku tk ie m  p o ro zb i­
jan ia  pak i  bestia lsk iego obchodzenia 
się z książką, W  M a lbo rgu  np. co fa­
jące się w o jska  n iem ieck ie  używ a ły  
ca łych p a k  ze zb io ram i do budow ania 
zapór obronnych w  oknach, pozosta łe 
lu k i i szpary, uszczelniając luźnym i 
tom am i. B ra k  szyb zastąpiono n ie jed­
n o k ro tn ie  bezcennym i pergam inam i, 
k tó re  p rzyb ijano  bezcerem onia ln ie  do 
ram  okiennych, N a jp iln ie jszym  w ięc 
zadaniem  okaza ła  się re w in d yka c ja  i 
zabezpieczenie rozw leczonych zb io ­
rów . W  księgozbiorze zachow ały się 
z m a łym i, lecz d o tk liw y m i lu ka m i k a ­
ta log i. Co do samego stanu księgo­
zb ioru, trudno  przed zw iezien iem  ca­
łego w yw iezionego m a te ria łu  orzec o 
ilośc i b raków . Choć w iększość zb io ­
rów  ocalała, b ra k  jednak szeregu na j­
cenniejszych d ru kó w  i rękopisów . 
O becny stan ks ięgozbioru  p rz e k ra ­
cza 200 tys ięcy  tom ów .

Czy wiesz, że...
Polska należy n iew ą tp liw ie  do jednego z 
w iększych narodów  pod względem ludno­
ściowym ? N ie  należy zapominać, że na 
przeszło 34 000 000 ludności przed w o jną 
Polska m ia ła oko ło pó ł m iliona  rocznego 
przyrostu  naturalnego. Posiadała więc Pol­
ska n iezw yk le  po tężny zb io rn ik  energii 
lu dzk ie j. Cecha ta mogła ulec poważnemu 
okaleczeniu podczas w o jny , należy jednak 
liczyć i do łożyć w szelkich starań, ażeby te 
elem enty rozw o ju  ludnościowego w  Polsce 
nie zan ik ły . Średnio liczyć na każdy k ilo ­
m etr kw adra tow y naszego przedwojennego 
te ry to riu m  państwowego p rzyb yw a ł u nas 
rocznie jeden człow iek. D z is ia j wobec 
opustoszałych przestrzeni postulowanych 
na zachodzie m usim y o tym  szczególnie pa­
miętać. Przesuwanie granic Polski w  w y­
n iku  te j w o jn y  musi się odbyw ać „na  w y ­
rost“ . N a  w y ro s t —  z punk tu  w idzen ia na­
szej p o lity k i ludnościow ej. Obecne po­
kolen ie musi ponosić wszystkie sku tk i tego 
rozszerzania te ry to r iu m  państwowego „na 
w y ro s t“ , to  znaczy musi pracować za sie­
bie i  za te pokolenia, 'k tó re —  pow iedzm y 
obrazowo —  są w  drodze.

*
statystyki niemieckie wykazywały w  osta t­
n ich latach przed w o jną  oko ło  dwa m ilio n y  
dziedzicznie chorych, u trzym yw anych  
przez państwo. P raw ie po łow a te j c y fry  ~~ 
to um ysłowo chorzy z tłem  przeważnie 
dziedzicznym . Roczne u trzym an ie  te j 
liczby  chorych sięgało m ilia rda  marek. 
O bliczono, że dzienne u trzym an ie  każdego 
z n ich  w ynosi oko ło  cz te ry  m ark i. W o jen  
ny w zrost kosztów  u trzym an ia  podn iósł 
głowę i tu ta j. N ic  dziwnego —  oczyw iście 
nic dziwnego dla  d o k try n y  h itle ro w sk ie j —  
że zarządzono „ lik w id a c ję “  zakładów  dla 
dziedzicznie chorych. Proces ten od by ł 
się ty m i samymi m etodam i, k tó re  demon­
strowano w  osław ionych obozach koncen­
tra cy jn ych  Oświęcim , czy M ajdanek, czy 
dz ies ią tk i innych  im  podobnych.

W  B ib lio tece  M ie jsk ie j odnaleziono 
także re sz tk i daw nych po lsk ich  ks ię ­
gozb iorów  z te renu  b. W olnego M ia ­
sta Gdańska sprzed r. 1939, zabra­
nych przez w ładze n iem ieckie , a m ia ­
now ic ie  re sz tk i b ib lio te k  b. Polskiego 
G im nazjum  w  Gdańsku, Po lsk ie j Szko­
ły  Średniej, P o lsk ie j R ady K u ltu ry , In ­
s ty tu tu  B a łtyck iego  w  G dyn i, B ib lio ­
te k i S ie rakow sk ich  z W ap lew a  itp . 
Z b io ry  te, po przesegrow aniu ich, w ró ­
cą do p ie rw o tn ych  w ła śc ic ie li, wzgl. 
zostaną przeznaczone d la  rów norzęd ­
nych celów .

M ieszczące się n ieda leko B ib lio te k i 
M ie jsk ie j, Archiwum Państwowe, zo­
sta ło  w ypa lone i zburzone po funda­
m enty. B y ły  w  n im  dokum enty  z cza­
sów panow ania  ks iążą t pom orsk ich  i 
K rzyżaków , a k ta  w oj. pom orskiego i 
chełm ińskiego, a rch iw a  k lasz to rów  u- 
leg łych  kasacie i inne. Spod gruzów 
w ydoby tą  część umieszczono w  B ib lio ­
tece M ie jsk ie j.

Zabezpieczono rów n ież  i objęto p ra ­
cam i b ib lio te czn ym i Bibliotekę K ate­
dralną (daw nie j C ystersów ) w  O liw ie , 
liczącą oko ło  4000 tom ów . B ib lio te ka  
ta, o m a te ria le  raczej m a rtw ym  p ra w - 
no-teo log icznym , u leg ła  także ogrom ­
nemu zbezczeszczeniu, w a la jąc się po 
dziedzińcu k lasz to rnym  w raz z n ie ­
słychanie cennym i o rnatam i i sprzę­
tem  litu rg icznym . W  te j c h w ili oczy­
szcza się ks ięgozb ió r (n ie jednokro tn ie  
nożem i śc ierkam i) i po upo rządkow a­
n iu  p rzep row adz i się prace k a ta lo ­
gowania.

P rze ję to  rów n ież B ib lio te kę  tzw . 
Zappio-Johannitana, teo log iczno-p ro - 
tes tanck i zb ió r książek, liczący  oko ło  
6000 tom ów , z k tó rego  jednak na jcen­
niejsze rzeczy (oko ło  500 tom ów ) w y ­
w ieziono, i zachodzi obawa, że zagi­
nęły.

D la  ce lów  czy te ln ic tw a  zorganizo­
w ano 3 czytelnie i  wypożyczalnie 
książek polskich w  Gdańsku, W rze ­
szczu i O liw ie, liczące łączn ie  oko ło  
3000 tom ów " doborow ej b e le try s ty k i 
po lsk ie j oraz popu la ryzacy jnych  dz ie ł 
n a ukow ych ,"

Żegnam uprzejm ego d y re k to ra , ży ­
cząc najszybszego uporządkow an ia  
zb io rów , żegnam w szystk ich  w sp ó łp ra ­
cow n ików , k tó rz y  w y z b y li się w sze l­
k ic h  w ygód  i w  p racy  p ion ie rsk ie j, 
często fizyczne j, męczącej, k ła d ą  pod ­
w a lin y  pod now ą p laców kę naukow ą 
w  po lsk im  Gdańsku.

M gr Bogdan Zakrzewski

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.
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AKCJA M I G R A C Y J N A
p r o w a d z o n a  będzie  bez p r z e r w y

W  zakresie  a kc ji repa triacy jne j z ro ­
b iliśm y  już w ie le , ja k k o lw ie k  czeka 
nas jeszcze o lb rzym i w ys iłe k , ale na­
by te  dośw iadczenie osta tn ich m iesię­
cy akcję tą  w  w ie lk ie j m ierze u ła tw i 
i uprości. D o tąd  na Z iem iach Zachod­
nich osadzono oko ło  2 m ilio n ó w  osób, 
podczas, gdy ogólnie od c h w ili swego 
is tn ien ia , PUR  ob ją ł swoją dz ia ła lno ­
ścią k i lk a  m ilio n ó w  ludz i. C y fry  te 
m ów ią same za siebie. Ogrom  p racy 
n iebyw a ły , jak iego n ie no tu ją  żadne 
k ro n ik i w  h is to r ii P o lsk i. W ładze  ad­
m in is tra c ji pub liczne j zadecydow ały 
nie p rze ryw ać, ze w zględu na okres 
z im y a kc ji repa triacy jne j a n iep rze ry - 
w anie przesied lan ia  podyk tow ane  jest 
koniecznością obsadzenia elementem 
po lsk im  w s i na zachodzie. M a to dla 
państw a znaczenie ogromne, gdyż na­
leży ja k  najszybcie j obsadzić nad 
O drą i N isą ja k  na jw iększą ilość do­
m ostw  i gospodarstw  w ie jsk ich . N ie ­
zam ieszkałe zabudow ania i n ieupra - 
w iona  ziem ia pow odu ją  w  gospodarce 
narodow ej n ieob licza lne  stra ty .

Z iem ie po lsk ie  opuściło  dotąd, uda­
jąc się na wschód, oko ło  350 tys. osób. 
Dalsze p a rtie , oko ło  160 tys. osób, 
w yjadą w  na jb liższym  czasie. M y  n a to ­
m iast m usim y p rzy jąć i os ied lić o ko ło  
m iliona  naszych rodaków .

Na Zachód w y jecha ło  w ie le  tys ięcy 
rodz in  n iem ieck ich  a zw iększenie te j 
a kc ji spodziewane jest już w  n a jk ró t­
szym czasie.

R ów nież z D a lekiego W schodu ocze­
ku jem y p rzybyc ia  naszych rodaków , 
p rz y  czym  spodziewane jest rozpoczę­
cie te j a kc ji w  maju rb. Z Persji, S y rii, 
E g ip tu , Palestyny, In d ii i in. spodzie­
w any jest p rzy jazd  oko ło  90 tys. osób. 
Ponadto k i lk a  tys ięcy  dz ia tw y  po lsk ie j, 
pragnących po w ró c ić  do O jczyzny, 
czeka w  P o łudn iow e j A fry c e  i Nowej 
Ze land ii. R epa triac ja  P o laków , p rze ­
byw ających na W yspach B ry ty jsk ich , 
ma się rozpocząć w  ciągu lu tego rb. 
R epa triac ja  P o laków , p rzebyw ających 
w  g łęb i ZSRR, rozpocznie się już 
w kró tce .

Z zachodu, w edle  p rzypuszcza lnych ' 
obliczeń, p rzyb y ło  przez p u n k ty  e ta­
pow e ponad 600 tys. osób, lecz w ie le  
tys ięcy osób p rzyb y ło  bezpośrednio, 
n ie czekając na akcję zorganizowaną. 
Ponad trz y  ćw ie rc i m iliona  P o laków  
oczekuje w yjazdu  do k ra ju .

R epa triac ja  z ang ie lsk ie j s tre fy  oku ­
pacyjnej zostanie p raw dopodobn ie  u- 
kończona przed up ływ em  maja rb,, 
ja k k o lw ie k  począ tkow o spodziewano

się szybszego ukończenia  te j akc ji. Z 
te j s tre fy  p rzew idu je  się nadejścia 
p ie rw szych tra nspo rtów  już w  dniach 
najb liższych. Za ładow anie  nastąpi w  
T ravem ünde pod  Lubeką  a okrę ty , 
należące daw nie j do n iem ieck ie j m a­
ry n a rk i handlow ej, będą przew ozić  re ­
p a tr ia n tó w  do Szczecina, skąd w  d ro ­
dze pow ro tne j zab ierać będą na po ­
k ła d y  n iem ieck ich  m ieszkańców. W ła ­
dze radz ieck ie  w  Szczecinie odda ły  w  
tym  celu część nadbrzeża do dyspozy­
c ji w ładzom  po lsk im  na p rzystań  dla 
tych  s ta tków , Z samej s tre fy  okupacy j­
nej ang ie lskie j liczą  się z p rzybyc iem  
oko ło  200 tys. osób. Spodziew any jest 
p rzy jazd  P o laków  z D an ii, Szw a jcarii 
i W łoch , oko ło  12 tys. mężczyzn, k o ­
b ie t i dzieci, Po lakam i zajmuje się 
C zerw ony K rzyż  i U N R R A .

Zupe łn ie  osobnym zagadnieniem  jest 
kw es tia  sprow adzenia do k ra ju  tych

osób, k tó re  w ye m ig ro w a ły  p rzed 1939 
ro k ie m  za pracą, np, chodzi tu ta j o po ­
w ró t w ie lk ic h  rzesz, przew ażn ie  gór­
n ik ó w  z F ra n c ji i B e lg ii. D a le j oko ło  
25 tys, P o laków , k tó rz y  zam ieszkują w  
Jugos ław ii a pragną po w ró c ić  do k ra ­
ju. Są to  przew ażn ie  ch ło p i-ro ln icy , 
k tó rych  A u s tro -W ę g ry  p rzed  pop rzed­
n ią  w ojną św ia tow ą w y s ie d liły  z Pod­
ka rpac ia  do Bośni. W ed le  w szelk iego 
p raw dopodob ieństw a sprawą tą  zajmą 
się czyn n ik i rządow e po ukończeniu  
re p a trio w a n ia  em igracji p rzym usowej, 
pow sta łe j w  la tach osta tn ie j w o jny,

T o  b y ły b y  g łówne ośrodk i zamiesz­
k iw ane- przez P o laków , z k tó rych  
w iększość pragnie obecnie p o w ro tu  na 
łono O jczyzny.

Przed P aństw ow ym  U rzędem  R epa­
tr ia cy jn ym  sto i o lb rzym ie  zadanie 
zw iez ien ia  P o laków  ze w szystk ich  
stron  św ia ta  do k ra ju  i to  w  te rm in ie  
ja k  na jkró tszym , gdyż Z iem ie Zachod­
nie trzeba  upraw ić , m iasta, wsie i w ie ­
le zak ładów  zagospodarować i  nadać 
im  p ra w d z iw y  p o lsk i cha rakte r, P.

K o n te rfe k ty  książąt pom orskich są na jstarszym i, aż po 16-ty w iek  je d y n y m i p o rtre ­

tam i m ieszkańców Pomorza. Z  tego- też względu m ają one szczególną wartość. Prócz 

tego jednak dają nam —  w yraźn ie j n iż w szystk ie  ówczesne op isy  —  wyobrażenie 

o postawie, charakterze i pochodzeniu cz łonków  rodu G ry fó w , k tó ry  o d  12 w ieku 

aż do w o jn y  trzydz ies to le tn ie j k ie row a ł losam i Pomorza.

Z d jęc ie  powyższe przedstaw ia fragm ent tzw . k ilim u  C roy, pochodzącego m nie jw ięce j 

z p o ło w y  16-go w ieku. P o rtre t grupow y przedstaw ia ród G ry fó w  w  tak ie j okazałej 

form ie , jaką rzadko k tó rz y  książęta mogą się poszczycić. W idz im y, tu  Jerzego I, 

Barn im a IX  i F ilipa  I  z ic h  żonami, re form atora  pom orskiego Bugenhagena i  dzieci

F ilipa  I.
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CYFRY I W N I O S K I

Na marginesie „Biuletynu Informacyjnego PUH
U ka za ł się św ieżo n iezw yk le  in te ­

resujący i pożyteczny m iesięcznik. Jest 
to  „B iu le ty n  In fo rm a cy jn y “  Państw o­
wego U rzędu R epa triacy jnego“ , k tó ry  
ja k  się dow iadu jem y ze słow a w stęp­
nego od redakc ji, s taw ia  sobie za za­
danie:

1. in fo rm ow an ie  o pracach Pań­
stw ow ego U rzędu R e p a tria cy j­
nego,

2. ogłaszanie w sze lk iego rodzaju 
dekre tów , zarządzeń i in s ty tuc ji, 
w ydaw anych  przez w łaśc iw e  
w ładze w  zakresie p o lity k i lu d ­
nościowej i osadniczej,

3. um ieszczenie opracow ań nauko ­
w ych  z dz iedziny p o lity k i ludno ­
ściowej i spraw  osadniczych oraz 
sprawozdań z terenu ze stanu 
gospodarczego, ch łonności i osa­
dn ic tw a  ziem odzyskanych,

Prasa i p u b licys tyka  po lska  spra­
w om  Ziem  O dzyskanych pośw ięca ła  i 
pośw ięca dużo uw agi. Tem at Z iem  Za­
chodnich jest jednym  z czo łow ych na 
łam ach naszych pism codziennych i 
periodycznych, ale trzeba z p rz y k ro ­
ścią i sm utk iem  s tw ie rdz ić , jest tem a­
tem  tra k to w a n ym  n iesłychanie  ogó ln i­
kow o  i pobieżnie. T on iem y w  ogó ln i­
kach i frazesach. W y tw o rz y ły  się na­
w e t n iezdrow e szablony, w ed ług  k tó ­
rych  zagadnienia Z iem  Zachodnich są 
om aw iane i na tra fien ie  na pow ażn ie j­
sze ujęcie całości lub  choćby fra g ­
m entu ta k  kap ita lnego  prob lem u, ja ­
k im  jest w  naszym życiu  państw ow ym  
spraw a Z iem  Zachodnich, należy do 
rzadk ich  w ydarzeń. Na tym  tle  u ka ­
zanie się B iu le tyn u  pow itać  na leży z 
uznaniem. Ja k  w idać  z postaw ionych 
przez redakcję  zadań, B iu le ty n  dążyć 
będzie do wyczerpującego ośw ie tlen ia  
spraw  zw iązanych z p o lity k ą  ludno ­
ściową, osadnictwem , gospodarką na 
ziem iach odzyskanych. O p in ia  p u ­
b liczna będzie obecnie in fo rm ow ana  
o stanie fak tycznym  a kc ji osiedleńczej, 
m ożliw ościach i trudnościach przez 
organ specja ln ie tym  spraw om  po ­
św ięcony i dążący do naśw ie tlen ia  o- 
m aw ianych spraw  nie na podstaw ie  
„luźnych  w rażeń “ , lecz na trw a ły m  
m ate ria le  cyfr.

P ie rw szy num er (lis topad— grudzień) 
p rzynos i pod tym  w zględem  w ie le  
n ie zw yk le  in te resu jących danych. A  
w ięc dow iadujem y się o stanie repa­
tr ia c ji ze W schodu z te renów  z Z. S. 
R. R. Do dnia 1. 10. 1945 r. zare je­
s trow ane b y ło  na w y jazd  do P o lsk i z 
re p u b lik  radz ieck ich , lite w sk ie j, b ia ło ­
rusk ie j i u k ra iń sk ie j ogółem  1 366 592 
osoby, repa triow ano  zaś 623 356, Je­

ślibyśm y p ragnę li us ta lić  cy frę  repa­
tr io w a n ych  na dzień 31. 12. 45, cyfrę  
tę zw iększyć na leżało  by o ca 100 000 
i w  ten  sposób jeś li chodzi o re p a tr ia ­
cję ze wschodu, zadanie w ykonane 
jest za ledw ie w  50%, poniew aż w  
zw iązku  z p ro longow aniem  u k ładów  
repa triacy jnych , . re jestrac ja  P o laków  
zam ieszkujących te reny  Z. S. R. R. 
p rzed łużona zosta ła do 15 styczn ia  rb.

N ie m niej in teresujące są c y fry  i lu ­
strujące akcję przesiedleńczą na z ie ­
mie odzyskane z C en tra lnych  W o je ­
w ódz tw  P o lsk i. Ja k  w iem y, część tych  
w o jew ództw  b y ła  p rze ludn iona  i z te ­
go w zględu o dp ływ  z tych  re jonów  
musi w p ływ a ć  dodatn io  na u k ła d  sto­
sunków  ro lnych. Do dnia 1. 11. 1945 
z w o jew ódz tw  centra lnych  na zieme 
Odzyskane p rzen ios ło  się ogółem 
1361112 ludzi. N ajw iększe nasilenie 
a kc ji przesiedleńczej przypada na m ie­
siąc lip ie c  ub. roku , w  k tó ry m  w y je ­
chało 384 312 ludzi, jeś li zaś chodzi 
o w o jew ództw a, to w o jew ództw o  w a r­
szawskie zajmuje p ierw sze m iejsce w  
te j akc ji, P iewszeństwo tłum aczy  jed ­
no s łow o: W arszawa.

G dybyśm y chc ie li o k reś lić  wysokość 
c y fry  p rzesied leńców  na dzień 31. 12. 
1945 r., na leżało  by do owego m iliona  
trzys tu  tys ięcy dodać ilość, k tó ra  
przypuszcza ln ie  w y jecha ła  w  ciągu 
lis topada  i grudnia. B io rąc pod uwagę 
n iepom yślny okres jesienny, nie p o ­
pe łn im y  zby t dużego błędu, jeś li do­
damy podw ójną cyfrę  z m iesiąca paź­
dz ie rn ika , c zy li 20 241. W  ten  sposób 
liczba  przesied leńców  na Z iem ie O d­
zyskane w yn iesie  okrąg ło  1 400 000 
ludzi.

Te dw ie  cy fry : re p a tria n tó w  ca 
750 000 i p rzesied leńców  1 400 000 
s tanow ią podstaw ę za ludnien ia  Z iem  
Zachodnich, na k tó ry c h  w  c h w ili obec­
nej znajduje się z górą 2 000 000 P o la­
ków . W  porów nan iu  do za ludnien ia  
obszaru nad O drą i N isą przed w ojną 
jest to n ieca łe  50%. Stąd w niosek, że 
jeśli chodzi o za ludnien ie  ziem od- 
skanych, jesteśmy jeszcze za ledw ie w  
po ło w ie  drogi, p rzy  czym druga p o ło ­
w a jest trudn ie jszą  do pokonan ia  ze 
w zględu na to  chociażby, że przez 
Z iem ie  Zachodnie przeszedł niszczący 
w alec w ojenny. U św iadom ien ie  sobie 
tego fa k tu  przez op in ię  po lską  posia­
da p ierw szorzędne znaczenie, u n ikn ie ­
m y bow iem  ta k  niebezpiecznego na­
s tro ju  spoczęcia na laurach z pow odu 
osiągniętego sukcesu, do czego spo­
łeczeństw o nasze —  m ie jm y odwagę 
to  przyznać —  zdradza pew ną sk ło n ­
ność.

Dlaczeyo wy*wozi sic? 
2t  P o l/M  P o l a k ó w ' ?

(Sprawa, k tó ra  wymaga w yjaśn ien ia )
K ostrzyn  (Z A P ). Ż  K os trzyn iu  n. O drą 

donoszą, że od dłuższego czasu razem z w y ­
sied lanym i N iem cam i wysied la  się również 
Polaków, zam ieszkałych na dawniejszych 
terenach Rzeszy. O to  co pisze na ten tem at 
korespondent Z . A . P. z Z ie m i Lubuskie j.

K to  tem u w in ien?
„O d  dłuższego czasu jesteśm y na Z ie m i 

Lubusk ie j św iadkam i n iezrozum ia łych fak ­
tów . O to  w  a kc ji wysiedlan ia N iem ców  
nie oszczędza się także zam ieszkałych tu ­
ta j od dziesiątek ła t  Polaków, dawnych 
obyw a te li n iem ieckich. Polacy ci dobrze 
w łada ją język iem  polskim , posiadają po l­
skie nazwiska, różnym i p rzekonyw u jącym i 
dowodam i w ykazu ją  polską przynależność 
narodową. N ies te ty  trak tow a n i są na ró w n i 
z N iem cam i. T rzeba pamiętać, że Polacy 
c i w ykaza li niem ało ha rtu  i zam iłow ania 
do ziem i przodków , pom im o szykan, pre­
s ji i gróźb niem ieckich um ie li i zdo ła li prze­
trw ać okres długiego zaboru i  doczekać się 
wolności:

N ieste ty , spotkało ich p rzykre  rozczaro­
wanie. Ze łzam i w oczach jadąc za, O drę 
opow iadali nam swą gehennę w czasie pa­
nowania niem ieckiego, nie mogąc po jąć 
te j n iespraw iedliw e j, jakże bolesnej za nią 
zapłaty. M im o  wszystko —  za bardzo, uko ­
chali w  dniach n iew o li O jczyznę, aby m ie li 
do n ie j żal. W ierzą, że krzyw dzący  ich 
w y ro k  polega na p rzyk rym  n ieporozum ie­
niu  i prędzej czy późnie j wrócą do kra ju .

W obec tego, iż głosy o wzrasta jącej licz ­
bie w yw ożonych do N iem iec Polaków z nad 
O d ry  dochodz iły  osta tn io coraz częściej, 
Polski Z w iązek Zachodn i w G orzow ie po­
stanow ił zająć się b liże j tą sprawą i w y ­
sła ł delegację do obozu przejściowego w 
K ostrzyn iu  nad Odrą, skąd poszczególne 
grupy w ysiedleńców  —  już pod opieką nie- 
miecką —  transportow ano za Odrę.

Delegacja przy jecha ła  n iestety za późno, 
bo właśnie w  przededniu je j p rzyjazdu, 
ostatn ią grupę niem ców łącznie z Polaka­
mi, już wyw ieziono. P rzypadkowo pozo­
stał jeszcze jeden z ow ych Polaków, Jan 
Sadowski —  M azur, k tó ry  juz  od d łuż­
szego czasu dz ięk i us ilnym  staraniom  prze­
byw a ł w  K ostrzyn iu , sądząc, że los oszczę­
dzi mu przymusowego opuszczenia kra ju . 
N ies te ty  i on w  tych  dniach o trzym a ł de­
cyzję, k tó ra  zmusza go do wyjazdu.

W  rozm ow ie z delegacją P. L.  ob. Śla­
dowski ośw iadczył —  co zresztą po tw ie r­
dz ili obecni p rzy  tym  żołnierze radzieccy, 
ja k  również po lic jan c i n iem ieccy —  że w 
osta tn im  czasie tysiące M azurów  i  Polaków, 
zam ieszkałych na b. te ry to ria ch  państwa 
niem ieckiego, przeszło przez obóz, w y je ż ­
dżając do N iem iec. W iększość z n ich no­
siła przeważnie po lskie nazwiska. B y li po­
śród nich tacy, k tó rz y  n ie  znali nawet ję ­
zyka niem ieckiego.

Delegacja na m iejscu na podstaw ie prze­
prowadzonych rozm ów stw ie rdz iła , że 
przez obóz przeszło, oko ło  60 tys. osób, z 
czego poważny procent s tanow ili obywate le 
niem ieccy, pochodzenia polskiego.“

A . W ie trzykow sk i

Powracając do b iu le tynu , trzeba 
s tw ie rdz ić , że stanow i on kopa ln ię  
rzeczowego m a te ria łu  d la w n iosków , 
jeś li chodzi o akcję za ludnien ia  ziem 
odzyskanych i każdy dla kogo zagad­
n ien ia  te nie są obojętne, a w iem y, że 
niema tak iego Polaka lub  P o lk i, musi 
poznać to cenne w ydaw n ic tw o .

Kazim ierz Rymwid.
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Z  k r a jn a

i ze świata
P rezydent B ie ru t ido Polaków  za granicą

W  dn iu w ig il ii św iąt Bożego N arodzenia 
w yg łos i! P rezydent B ie ru t obszerne prze­
m ów ien ie przez rad io do Polaków  za gra­
nicą. N a  wstępie w spom niał przede wszy­
s tk im  tych, k tó rz y  zg inę li w  walce z h i­
tleryzm em , o trudnościach, ja k ie  stale od­
radzająca się Polska pokonuje , dz ięk i o f ia r­
nym  w ys iłkom  całego społeczeństwa, że 
w  pracy c iężk ie j i tw a rde j w iedzie nas d ro­
ga do w ie lk ie j i s ilne j odrodzone j Rzeczy­
po spo lite j Polsk ie j i szczęścia w szystk ich  
je j obyw ate li, a d la  tych, k tó rz y  stale 
zam ieszkują dalekie kra je , ma się stać 
źród łem  radości i  dumy.

N o w y  R ok u stern ika Państwa

Prezydent K . R. N . Bolesław B ie ru t p rz y j­
m ow ał w  dn iu Nowego Roku życzenia od 
p rzedstaw ic ie li organiziacyj zawodowych, 
delegatów p a rtii po litycznych , rządu, przed­
s taw ic ie li K . R. N . i cz łonków  korpusu d y ­
plom atycznego.

Sesja K ra jo w e j Rady N arodow e j

Po o tw a rc iu  sesji K. R. N . w  s to licy  
Państwa P rezydent B ie ru t w yg łos ił dłuższe 
przem ówienie, wspom nia ł o h is to ryczne j 
c h w ili u tw orzen ia K. R. N . w  n iew o li, m im o 
szalonego te rro ru  h itlerow skiego, o k rw a ­
w ych  walkach żołn ierza polskiego' na 
w szystk ich  frontach, o nieocenionej w prost 
pom ocy sąsiedzkiej Z w ią zku  Radzieckiego, 
szczególnie jeże li chodzi o w yekw ipow a­
nie  naszej A rm ii.  Skolei z ło ży ł ho łd  im ie ­
niem  narodu polskiego m atkom , wdowom , 
s ie rotom  i dzieciom  po tych  co po leg li w 
walce o niepodległość O jczyzny.

W  obecności p rzedstaw ic ie li państw- ob­
cych, prasy zagranicznej i 437 posłów  
K . R. N . dłuższe ekspose w yg łos ił p rem ier 
O sóbka-M oraw ski. O przebiegu a k c ji siew­
ne j i p rzygotow aniu  do zasiewów w iosen­
nych m ó w ił w iceprem ier M iko ła jczyk ,, po 
czym  przedłożono K. R. N . do ra ty f ik a c ji 
t ra k ta ty  m iędzynarodow ych um ów hand lo­
wych, ak ta  o przystąp ien iu  Polski do O rga­
n izac ji N a rodów  Z jednoczonych  i  in.

27 rocznica w ybuchu powstania 
w  W ie lkopo lsce

W  dn iu 27 grudn ia 1945 r. cala W ie lk o ­
polska obchodziła 27 rocznice Powstania 
W ie lkopo lsk iego . Z  te j o ka z ji o d b y ły  się 
oko licznościowe obchody we wszystk ich 
w iększych m iastach W ie lkopo lsk i. Szcze­
góln ie podn ios ły  obchód od b y ł się w  Po­
znaniu. W  dn iu tym  po raz p ierw szy po 
sześciu la tach odegrany został z ru in  sta­
rego ratusza he jnał, k tó ry  odtąd stale bę­
dzie rozbrzm iew ał w grodzie Przemysława.

Żądanie szow in istów  czeskich

N a  zjeździe p a rtii narodow ej socja lis tów  
w  Pradze przewodniczący Narodowego 
Zgrom adzenia, D avid , ośw iadczył, żeprzed- 
m onach ijskie  granice m iędzy Czechosło­
w acją a Polską są de fin ityw ne, natom iast 
będą czynione ze s trony  czeskiej starania 
na kon fe renc ji p o ko jow e j o przyłączenie 
do Czechosłowacji k ładzkiego, rac ibo r­
skiego, głupczyckiego, celem polepszenia 
granic Czechosłow acji z N iem cam i z uwagi 
na m om enty gospodarcze i strategiczne.

(P A P )

Jak się tra k tu je  Polaków na Zao lz iu

Sposób trak tow an ia  Polaków na Z ao lz iu  
ze s tro n y  w ładz czeskich jes t w yb itn ie  
wrogi. W ie lu  Polakom , m. i. w Porębie ko ło  
O rło w y  wręczono nakazy opuszczenia 
Czechosłowacji wraz z rodzinam i. W  naka­
zach tych  nazywa się Polaków uciąż liw ym i 
cudzoziemcami. Podobne nakazy doręczo­
no Polakom  zam ieszkałym  i  w  innych  m ie j­
scowościach.

P rzy przekraczaniu granicy na Z ao lz iu  
w ładze graniczne czeskie kon fisku ją  m ło ­
dz ieży po lsk ie j ks iążk i (u tw o ry  S ienkiew i­
cza, Reym onta i  in .) oraz gazety w ycho­
dzące w  Polsce.

N auczycie ls tw o polskie w  Czechosło­
w ac ji zw róc iło  się do rządu R epub lik i 
Czechosłowackie j z rezo lucją, domagającą 
się popraw y w arunków  dla  szko ln ic tw a  
polskiego, p rzy  czym  w  rezo luc ji s tw ie r­
dza się brak 57 przedszkoli, 19 szkól ludo ­
wych, 14 ludow ych  szkół gospodarczych 
i  w ie lu  innych.

Ks. Sapieha —  kardyna łem

Papież zarządził na dzień 18 lutego 1946 r. 
zwołan ie konsystorza. W  dniu tym  papież 
zam ianuje 32 now ych kardyna łów , wśród 
n ich  krakowskiego księcia m e tropo litę  Sa­
piehę, arcyb iskupa W estm insteru, a rcy ­
biskupa Nowego Jorku, prym asa W ęgier 
oraz b iskupów  Berlina i  M iins te ru , k tó rz y  
w  czasie rządów  h itle ryzm u  w y ró ż n ili się 
swą postawą m oralną wobec „b ru na tn ych  
koszul“ .

N ow e uposażenia dla urzędn ików  
na Z iem iach Zachodn ich

Rada M in is tró w  pow zię ła  uchwałę, mocą 
k tó re j wszyscy pracow nicy państwow i, za­
trudn ie n i na Z iem iach O dzyskanych, op ła­
cani są od 1 stycznia 1946 r. zgodnie z obo­
w iązu jącym i norm am i uposażeń dla p ra­

cow n ików  każdego M in is ters tw a. Do tych 
norm  dolicza się 30 proc. dodatek, nazwa­
ny  „do da tk iem  zachodnim “ , k tó ry  jednak 
nie obow iązuje na terenach pow ia tów  g li­
w ickiego, bytom skiego i zabrskiego. Jedno­
cześnie zosta ły  zniesione w szystkie  w yp ła ­
cane przez poszczególne M in is te rs tw a do­
da tk i w  postaci d ie t itp . doda tków  lo ka l­
nych.

Rada M in is tró w  zaleciła w ładzom  samo­
rządow ym  na Z iem iach O dzyskanych za­
stosowanie doda tku zachodniego do upo­
sażeń na Z iem iach O dzyskanych dla  p ra­
cow n ików  samorządowych.

Zasłużona kara d la  ka ta  Polaków
W  M ajdanku , tuż p rzy  krem atorium , za­

w is ł na szubienicy w  obecności oko ło  20 
tys ięcy w idzów , w  ty m  delegacji z Kanady 
i A m e ry k i szef k rem ato rium  tego osław io­
nego obozu śm ierci Polaków, Paul H o ff ­
mann.

O dzieci po lskie w  Niem czech 
M onachium . W  Indersdo-rf ko ło  M ona­

chium , zna jdu je  się k ilkase t dzieci bez ro ­
dziców, wśród k tó rych  większość stanowią 
dzieci polskie. Z o s ta ły  one odnalezione 
przez w ładze am erykańskie w  obozach m. 
in. w  Dachau oraz na wsi u chłopów  ba­
warskich, gdzie rodzice b y li na robotach. 
Dzieci umieszczono w  klasztorze i otoczono 
trosk liw ą  opieką. W ładze U N R R A  zorga­
n izow a ły  specja lny personel dla zajęcia się 
niem ow lę tam i. D la  starszych dzieci fu n k ­
c jonu je  szkoła z po lsk im  język iem  w yk ła ­
dowym . Nazw iska dzieci zna jdu jących  się 
w  Indersdo rfie  można uzyskać przez A m e ­
rykańsk i C zerw ony K rzyż .

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ ' 
Konto PKO. V — 4228.

Hitlerowcy w Polsce jednak się organizują
C zy rozgrom ieni i okupow an i niem cy 

zrezygnowali ostatecznie z sw ych planów  
św iatoburczych? Czy uzna li całą zbrodn i- 
czość swej ideo log ii h itle ro w sk ie j, a w  na­
stępstw ie tego —  czy, skruchą przejęci, 
pragną rzeczyw iście głębokiego w ew nętrz­
nego odrodzenia ducha w  zrozum ieniu po­
ko jo w e j w spółpracy z in n y m i narodam i? —  
O to  pytania , k tó re  zadają sobie nasi alianci 
anglosascy, p rzy  czym  u jaw n ia ją  się tam 
opin ie najsprzeczniejsze, często przepojone 
dobrą w iarą w  „cz łow ieka “  niem ieckiego.

A  tymczasem rzeczyw istość op tym izm o­
w i tem u —  m ówiąc try w ia ln ie  —  daje w  łeb 
na każdym  kroku. N a  p rzyk ład  po jaw ia ją  
się różne niem ieckie p la n y  „re w iz jo n is tycz ­
ne“ , wśród k tó rych  w y b ija  się na czoło 
re w iz ja  id eo log ii h itle ro w sk ie j w  duchu... 
filosem ick im . Czyż mogą zachodzić tu  ja ­
k ie ko lw ie k  w ątp liw ości, że owa e tyk ie ta  fi-  
losem icka jes t na jpospo litszym  oszustwem, 
maską, sypnięciem  piasku w  oczy na iw ­
nych op tym is tó w  anglosaskich?

K to b y  się m im o to jeszcze łu d z ił, ternu 
chyba oczy o tw o rzy  dostatecznie świeża 
wiadom ość A ge nc ji Reutera z M onachium  
o licznych  znakach „W ilk o ła k ó w “ , jak ie  
spostrzeżono w  szeregu m iast Bawarii. 
W iadom ość Reutera łączy się z drugą a la r­
m ującą w iadomością, że w  różnych czę­
ściach B aw arii zam ordowano k ilk u  A m e ry ­
kanów  i  w yb itn ych  an tyh itle row ców . T o  
stało się w  Bawarii.

A  w  Polsce? O to  w N iem od lin ie  władze 
nasze w pad ły  na trop  rozgałęzionej w  pow. 
n iem od lińsk im  n iem ieckie j organ izacji dy ­
w ersy jne j „W ilk o ła k ó w “ . W  następstw ie

śledztwa aresztowano k ilkunastu  członków  
te j organizacji, rek ru tu jących  się z m ie j­
scow ych niemców, u trzym u jących  ta jn y  
k o n ta k t z organizacją „W ilk o ła k ó w “  poza 
granicam i Polski.

O bok „W ilk o ła k ó w “  zw rócić  należy teraz 
uwagę na nową organizację niem iecką, 
tym  razem gimnastyczną. D ow iadu jem y 
się o tym  z „P ion ie ra “  (dz iennika dolno­
śląskiego). M ianow ic ie  rozpowszechnia się 
obecnie na Śląsku u lo tk i, odb ijane na po­
wielaczu, a w zyw ające wszystk ich n iem ców 
do organizowania się w  „T u rn fe ra jn a ch “ . 
U lo tk i,  zredagowane w  ton ie  lo ja lnym , po­
zbawione ja k ich ko lw ie k  akcentów  p o li­
tycznych, podkreśla ją  je dyn ie  z naciskiem  
konieczność zrzeszania się n iem ców we 
wspom nianej organizacji, is tn ie jące j rze­
kom o w  każdej gminie. Rozpowszechniane 
są masowo po wsiach i miastach.

Rzecz jednak znamienna, że u lotki: te są 
zupełnie anonimowe, nie zaw ierają żadne­
go nazwiska, an i m iejsca centra li. Poza tym , 
ja k  dotyczczas zdołano stw ierdz ić , u lo tk i 
te  dostaw ia się w  paczkach z N iem iec i 
Czech.

W obec ta jem niczości całej te j a k c ji p rzy ­
pom ina się, że „T u rn fe ra jn y “  mają w N ie m ­
czech ustaloną już  tra d yc ję  zamaskowanej 
o rgan izacji w o jskow e j. Z  „ tu rn fe ra jn ó w “  
w z ię ły  sw ó j początek b o jó w k i SS i  SA. 
O tym  należy pamiętać.

O to  w ięc w iązanka now ych p rzyczyn ­
ków , ja k ie  rzeczyw istość rzuca w  odpowier 
dzi na pytan ia , n iepokojące op in ię  n a ­
szych a lian tów  zachodnich. (cz)
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Z Ziem Zachodnich
Z ja zd  Z w ią zku  Samopomocy C h łopsk ie j 

w Choszcznie

Pom im o całego szeregu trudności, jak ie  
się wciąż jeszcze p ię trzą  na odzyskanych 
terenach Pomorza Zachodniego, szczegól­
nie w  m iejscowościach s iln ie j w sku tek 
w o jn y  zburzonych —  życie społeczne, 
ku ltu ra lne, przem ysłow e i gospodarcze co­
raz w ięcej p rzyb ie ra  rea lnych kszta łtów . 
D o  m iast, k tó re  w sku tek toczących się w a lk 
d o tk liw ie j zosta ły zru jnowane należy i po­
w ia tow e m iasteczko Choszczno, k tó re  za 
czasów niem ieckich lic zy ło  14 tys ięcy mie- 
sżkańców. Ż y w io ł po lsk i staje się coraz 
liczn ie jszy, podczas-gdy ilość rod z in  nie­
m ieckich  stale maleje a n iew ą tp liw ie  w n a j­
b liższym  czasie zupełnie zniknie . M iasto1 
położone nad p ięknym  jez iorem  posiada 
szereg urzędów, spó łdzie ln i, w arsztatów  i 
przedsięb iorstw  oraz sklepów pryw atnych . 
O d k ilkunas tu  -tygodn i uruchom iona zo­
stała Spółdzie ln ia  Spożywcza pod nazwą 
„O sa d n ik “ , k tó ra  p rzydzie la  a rty k u ły  spo­
żywcze wyznaczone na ka rtk i.

Skoro wspom inam y o sklepach spożyw­
czych, to  m usim y zaznaczyć, że i w  Cho­
szcznie je s t pewne przedsiębiorstwo, k tó ­
rego w łaścic ie l oddaje swe a rty k u ły  po 
cenach ‘z b y t wygórowanych. Swego czasu 
—■ ja k  nam kom u n iku ją  —  np. za kapustę 
kiszoną b ra ł po 60 zl. Jest to cena paskar­
ska. N ie w ą tp liw ie  m ia roda jne czyn n ik i za­
in teresu ją się b liże j odnośną firm ą, nazwy 
k tó re j na razie w ym ieniać nie chcemy, l i ­
czym y bowiem , że w spom niany kupiec 
sam zrew idu je  sw ój stosunek do w spó ł­
obyw ate li.

O sta tn io  o d b y ł się Z ja z d  P ow ia tow y Sa­
m opom ocy C h łopsk ie j, k tó ry  zgrom adził 
p rzedstaw ic ie li k ó ł grom adzkich i gm in­
nych. N a  zjeździe tym  uchwalono szereg 
rezo lucy j, k tó ry c h  szybkie zrealizowanie 
leży w  in teresie ogółu osadników, ro ln ikó w  
w  szczególności, m ianow icie : rozciągnięcie 
w iększej op iek i nad osadń ikam i-ro ln ikam i, 
przygotow anie  w iosennych zasiewów, 
przede w szystk im  w yrów nania  zasiewów, 
k tó rych  z różnych względów nie  zdołano 
przeprow adzić w  jesien i ub. roku, rozpro­
wadzenie nawozów sztucznych w  fo rm ie  
k red y to w e j, prze jęcie resztówek i przed­
sięb io rstw  przem ysłu rolnego a w ięc: m ły ­
nów, gorzelni, krochm aln i, ta rtakó w  itp .

Delegaci poruszali szereg bolączek, k tó ­
rych  usunięcie leży w  ogólnym  interesie, 
o co starają się zresztą zainteresowane w ła ­
dze, np. sprawę bezpieczeństwa, b raku  ży­
wego inwentarza, szczególnie kon i i  krów , 
b ib lio te k  itd .

W  w y n ik u  obrad wybrano- Zarząd Po­
w ia tow y  Samopomocy C h łopsk ie j w  skła-

K o n to  P. Z. Z . Zarząd G łó w n y  

w  Banku Społem —  133 Poznań

Taryfaw o y lo s ie n lo w a
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłu s ty m  druk iem  10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „
poszuku jący p racy 50% zn iżk i

dzie: prezes ob. Socha, wiceprezes w ó jt  J. 
G rzesik, skarbn ik  inż. Rom ański, sekretarz 
G rabow ski i zast. sekretarza J. C zernik.

Z ja zd  nauczycielstwa Pom. Zach.
Koszalin (kor. w ł.). W  ub. tygodn iu  od­

b y ł się p ierw szy na ziem iach Pom. Z a ­
chód. z jazd Okręgowego Z w iązku  N auczy­
cie lstwa Polskiego. Z ja z d  zagaił w  obec­
ności Pełnom ocnika Rządu R. P. p łk . L. 
Borkow icza, w icew o jew ody B. Thomasa, 
ku ra to ra  O kręgu Szkolnego K an i —  do­
tychczasowy prezes Z w ią zku  ob. Bolesław 
T rzeciak. O kolicznościow e przem ówienia 
w yg ło s ili ko le jn o : Pełń. Rządu R. P. p łk  L. 
B orkow icz, k u ra to r Kania, C yb ińsk i (SL.), 
P a jonk (PPR), G oldberg (PPS). Zasadniczy 
re fe ra t n. t.: „Położenie m ateria lne nauczy­
cie lstwa na Pom orzu Z achodn im “  w yg łos ił 
ob. T rzeciak. Referat spowodował obszer­
ną i wyczerpującą dyskusję. W  drugim  
dn iu  obrad w ybrano zarząd z prezesem ob. 
Bolesławem T rzeciak iem  i ob. W ło d z im ie ­
rzem  Szymańskim , jego zastępcą. Z ebran i 
uch w a lili depeszę, k tó rą  wysłano do M in i­
stra O św ia ty. (w jc .)

K A L E N D A R Z Y K  O S IE D L E Ń C Z Y
Rejestracja osadników  w P. Z . Z . — 

O kręgu Poznańskiego 

17. 12. 1945 r. —  zarejestrowano 8 osób
18. 12. 1945 r. —  „  • 4 „
19. 12. 1945 r. —  „  5 „
20. 12. 1945 r. —  „  13 „
21. 12. 1945 r. —  „  13 „
22. 12. 1945 r. —  „  10 „

Z E S T A W IE N IE
tygo dn iow y  spis a k c ji przesiedleńczej 
P.U.R. za czas od 17. 12. —  22. 12. 1945 r.
p o n ie 'd z ia łe k .........................................35 osób
w t o r e k ................................................... 36 „
ś r o d a ........................................................ 27 „
c z w a r t e k .............................................. 11 „
p i ą t e k ................................................... 11 „
s o b o t a ................................................... 43 „
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„Sprawa paląca *6
W  nrze 20 pism a naszego zam ieściliśm y 

pod powyższym  ty tu łe m  a r ty k u ł dyskusy j­
n y  ob. Bochena z W is ły . A u to r  a rtyku łu  
tego p rzysy ła  nam obecnie następujące 
sprostowanie:

M ate ria ł, ja k i zebrałem do w yże j w ym ie­
nionego a rtyku łu , został zaczerpnięty z n ie­
w łaściw ych źródeł i  okazał się nieścisły. 
W obec tego poczuwam się do obyw a te l­
skiego obow iązku sprostowania.

____  Bochen

Sprostowanie to zamieszczając, nie m o­
żemy się pow strzym ać od wyrażenia pod 
adresem autora zdziw ien ia  z powodu nie 
pogłębionego podawania do w iadom ości 
pub liczne j fa k tó w  nieścisłych, należycie
n ieskontro low anych i zbadanych. Red.

ogłoszenia urzędowe, przetarg i 
nekrologi za 1 m /m  wys. szpa lty 7.50 zł 
reklam ow e.......................................10,— „

Ogłoszenia w  treści red akcy jne j o 50% 
droższe.

Redakcja:
ul. Chełmońskiego 2, 
Telefon 68-22 
Redaktor przyjmuje: 
od godz. 9— 11 
U k ł a d a :
Z e s p ó ł R e d a k c y jn y  
N a k ła d e m  Zarządu 
G łównego P. Z. Z.

Osobiste
Do niedawna k ie ro w n ik  O kręgu Poznań­

skiego, a osta tn io w icedy re k to r Zarządu 
G łów nego P. Z . Z ., ob .red. Czesław Brzoska 
z dniem  1 stycznia 1946 r. opuścił stano­
w isko, przechodząc na inną placówkę pracy 
społecznej. W  zw iązku z tym  pracow nicy 
P. Z . Z ., obecni w  Poznaniu, żegnali swego 
zasłużonego dy re k to ra  dnia 31. X I I .  1945 r. 
W  im ien iu  pracow n ików  P. Z . Z . red. 
H . Barański sk łada ł życzenia owocnej p racy 
na now ym  posterunku.

O D  REDAKCJI
L is ty  i  a rty k u ły , pisane do redakc ji, po­

w in n y  być podpisane im ien iem  i  nazw i­
skiem piszącego i m ożliw ie  czytelne. A r t y ­
k u ły  anonim owe lub k ryp ton im o w e nie 
będą uwzględnione.

A u to rem  wiersza pt. „L is t  z Dolnego Ślą­
ska“ , drukowanego w  św iątecznym  nu­
merze naszego1 pisma, jest ob. Józef G ło ­
gowski z L ign icy.

► ----------------------- N
Skład g a lan terii, dew ocjonalji, 
zabawek, oraz naczyń emaliowanych

(9steoutski <ladeu6z
CZĘSTOCHOWA • UL. WIELUŃSKA 18

telefon 10-86 - prywatny 10-84

p o le c a  w i e l k i  w y b ó r  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  
g a l a n t e r i i ,  z a b a w e k ,  o r a z  d e w o c jo n a l j i .  

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

V----------------- ------------------------ ---------------

OGŁOSZENIA DROBNE

O rtopedysta  Polaczek (z Sambora) Tarnów . 
Sztuczne nogi, aparaty, gorsety, pasy prze­
puklinow e, brzuszne. (W y s y łk a  pocztą.)

Pani dom u poszukuje N adleśnictw o Brzeg, 
poczta M ąkoszyce przez Brzeg nad O drą  —  
D o ln y  Śląsk.

Prochera Janina, Świebodzin, za G rob lą  2 
poszukuje M a rii K ora lew sk ie j, la t 68 z cór­
ką Stanisławą, la t 33, Reginy W olańsk ie j, 
la t 36 z synem Leszkiem , la t 6. W y je ch a ły  
z K opyczyniec w o j. T arnopo l praw dopo­
dobnie Rzeszów w  czerwcu 1945 r.

Państwowe Z a k ła d y  U m undurow an ia  w
Poznaniu, ul. Patrona Jackowskiego' 22 za­
kup ią : M aszynę do w yrabian ia  taśm y k ó ł­
kow ej, gater z urządzeniem, części do ma­
szyn kraw ieckich , m aszyny szewskie, ma­
szyny rym arskie-słupkow e i w iększą ilość 
taśm y kó łko w e j oraz ig ły  do1 maszyn kra ­
w ieck ich  n r 3 i 4.

Prenum erata 16,—  zł miesięcznie. A bona­

m ent p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  „P o lsk i Z a­

chodn ie j“  ul. Chełm ońskiego 2.

D R U K A R N I A  ŚW.  W O J C I E C H A  P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M  W  P O Z N A N I U .  K  —  7872


